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Areszto 


strasznnej zbrodni w Pisarowicach. 
tjera hotelu „Monopol”. 


lowe morderstwo polityczne w Pradze. 
hibańczyA zastrzelł w sądzie mordercę Ceng 


wania urzędników kolej. w Jarosławiu. 
Erotyczne zapędy p 
Uczeń zabija sztylətem dyrektora. 
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Wykwinine obiady z trzech dań po Zł. 250 poleca, A "y Zakopane, Akademicka 24. 


P. DEVEY ODŁOŻYŁ SWÓJ WYJAZD | 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa 30. listopada. (st) Agen- 
«ja „Press“ dowiaduje się. że wyjazd p. 
Deveya do Stanów Zj. nastąpi 20 sty- 
cznia. P. Devey w połowie stycznia 
ukończy sprawozdanie o działalności 
finansowe) Banku Polskiego ma IV. | 
kwartał br. i zawiezie je osobiście do 
Ameryki. Tekst polski będzie ogřoszo- 
ny w Warszawie po wyjeździe p. De- 
veya. 
mf |—— 
P. MAREK DOSTAŁ URLOP 
ZDROWOTNY. 
Telefonem od naszego korespondenta]. 
Warszawa, 30. listopada (ab) W sta- 
nie zdrowia posła Marka, prezesa klubu 
PPS. zaszłą znaczna poprawa. Niemniej 
poseł Marek przez długi czas będzie mu- 
siał trzymać się zdala od życia politycz- 
nego. Na dzisiejszeni posiedzeniu sejmu 
udzielono posłowi Markowi tymczasem 
6-cio tygodniowego nrlopu zdrowotnego. 
ZG 
AKADEMIA SZTUK PIĘKNYCH 
W WARSZAWIE. 
„Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa 30. listopada. (ab) De- 
partament sztuki podjął starania ce- 
lem _ przekształcenia warszawskiej 
Szkoły sztuk pięknych ma Akademję. 
Są dance, że projekt len będzie nieba 
wem zrealizowany. 


TYFUS GŁODOWY W SOWDEPIJI. 

WILNO, 30. listopada (Tel. G. P.): 
Na terenie Białorusi. sowieckiej =anoto- 
wano wypadki tyfnsu głodowego. Komi- 
sarjat ludowy zdrowia podaje, że w wie- 
lu miejscowościach ludność od kilku 
miesięcy nie jadła chleba, żywiąc się je- 
dynie kartoflami i zupą zaprawioną mą- 
ką pszenną. 


sej 
| 


SEKRETARKA MILJONERA. 
(Do artykułu na stronie 10-tej). ' 


E ETNA DIESER. SSE TEST DZ ZAŁ FI 
Poleca się wypożyczalnię książek: 
„Oświata, Lwów, Akademicka 8. 


bogato zaopatrzoną w nowości beletrystyczns polskie, niemieckie, 
francuskie i angieiskie. — Abonament miesięczny Zł. 2—, pro- 
winejonalny na dogodnych warunkach — Kombletnv ka alog na 
=== Żądanie. 
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NACZFTNIKÓW WYDZIAŁÓW 
SAMORZĄDOWYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa; 30. listopada (ab) W Min. 
spraw wewn. 10. i 11. grudnia odbędzie 
się zjazd naczelników wydziałów samo- 
rządowych urzędów wojewódzkich. O- 
mówi on referaty o administracji samo- 
rządowej, o finansach komunalnych, © 
reformie skarbowości komunalnej, za- 
gadnienia nadzoru nad samorządem, kte- 
dytu komunalnego itd. 
a Ser 
SEJMIK KUPIECIWA Z CAŁEJ 
POLSKI. $ 
Warszawa, 30. listopada. (Tel. G. 
P.). 2. í 3. grudnia br. odbędzie się tu 
zjazd delegatów kupiectwa polskiego 
z całej Rzplitej celem ustalenia stano- 
wiska handlu w sprawie refómmy po- 
datkowej. Udział w zjeździe wezmą 
wszystkie organizacje kupieckie, wcho 
dzące w skład Naczel. Rady Zrzeszeń 
Kupiectwa Pol, oraz samodzielne zrże- 
szenia drobnego handlu, pozostające 
w kontakcie z Radą Nacz. Pozatem za- 
proszone zostały Izby przemysłowe. 
=_e 
RADA ADMINISTRACYJNA „POLMINU“. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 30. listopada (st) Dziś za- 
kończyły się w Warszawie óbrady rady 
administracyjnej „Polminu*, Obecną ra- - 
dę stanowią: naczelnik wydziałn wieł- 
kiego przemysłu w Min. Przem. i Han- 
dlu Benedek, naczelnik wydziału Fryd- 
berg, dyrektor depart. Kożnchowski, do- 
wódca O. K. Grodno gen. Litwinowicz, 
dyrektor depart. Min. skarbu Starzyński, 
szef sekretarjatu Min. Przem. i Handlu 
Peche oraz radca prawny Prezydjum 
Rady Min. dr. Piątek, 
= 


ZJAZD 


Tragedia nasze: 


„GAZETĄ PORANNA” z dnia 2 grudnia 1925. 
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MINISTER, POPULARNY W KRAJU, NIEPOPULARNY W SEJMIE. 

OPOZYCJI SEJMOWEJ. — ZNIESIENIE FUNDUSZU DYSPOZYCYJNEGO MSZ. AKTEM ANTYPAŃ- 

STWOWYM. — CZEGO NIE ŚMIANO ODMÓWIĆ C. K. RZĄDOWI, TEGO ODMAWIA SIĘ RZĄDOWI 
WŁASNEGO PAŃSTWA. — CIOS, DOBIJAJĄCY SEJM. 


Lwów, 1. grudnia. 

Nie jest rzeczą nową, że p. min. 
Składkowski nie cieszy się popularno- 
ścią w Sejmie. Z wyjątkiem Bezp. Blo- 
ku, swej „wspólpracy* zawsze wier- 
nego, i poniekąd „Piasta“, którego o- 
pozycja nosi charakter nieco chwiej- 
ny, — reszta stronnictw nie kryje się 
ze swą niechęcią. Oczywiście —— inne 
są powody dąsów mniejszości narodo- 
wych, inne P. P. S. i jeszcze inne Klu- 
bu Narodowego. W czasie dyskusji 
nad budżetem M. S. Wewn. różnice te 
wyrażnie się uwypukliły. Niektórych 
zarzutów, podmoszonych przy tej spo- 
sobności, nie mamy zamiaru odpierać; 
sami zresztą, aprobując niektóre dzia- 
ły sprawozdania p. min. Składkowskie- 
go, podnieśliśmy co do innych szereg 
poważnych zastrzeżeń. Zasadniczo 
więc stanowisko nasze wobec sejmo- 
wej krytyki resortu spraw wewnętrz- 
nych dalekie jest od jakichkolwiek 
uprzedzeń, lub chęci bronienia pozycji 
rządowej. Nie wynika z tego, aby 
obojętną rzeczą była konkiuzja, do, 
jakiej Sejm dojdzie, dając wyraz swe- 
mu niezadowoleniu. 

Jak wiadomo — Komisja budżelo- 
wa poszła po linji, przeciw której 
słusznie i z największym naciskiem 
zasłrzegał się p. min. Składkowski: 
skreśliła fundusz dyspozycyjny i kil- 
ka innych pozycyj, pokrywających u- 
zbrojenie i utrzymanie  doiychczaso- 
wego stanu liczebnego policji. Na je- 
dynie właściwą konkluzję, na posia- 
wienie wniosku nieufności, zabrakło 
bądż chęci, bądź odwagi. 

Co oznacza ten krok? Jest to -— 
bez względu na pobudki —- akt prze- 
riwpaństwowy w najczystszej formie. 
Gdyby — zgodnie z prawem — rząd 
respektował tę uchwaię, jako skutek 
mielibyśmy otwarcie na oścież dróg 
akcji dywersyjnej i szpiegowskiej, do 
paraliżowania której służy ów fun- 


dusz, a dalej odpowiedni z rozbroje- 
niem i radukcją policji wzrost prze» | 
atępczości. | 


Co myśleli ci szanowni posłowie, 
gdy dla „dokuczenia* ministrowi nie 
wabhali się pozbawić państwo podsta- 
wowych kredytów bezpieczeństwa? 
Nie wiemy, co było wtedy w ich „o- 
bywaielskich, pono tylko państwu 
służących mózgach. Ale wiemy, że to, 
co onegdaj stało się w Warszawie, 
nie zdarzało się ani w Berlinie, ani w 
Wiedniu, ani w Petersburgu. Ci sami 
posłowie, którzy reprezentowali wtedy 
wynaradawianą i uciskaną ludność 
polską, nie mieli odwagi, hy odmówić 
„konieczności państwowych“. Dopiero 
we własnem państwie... 

I to jest tragedja nasza, tragedja 
naszego parlamentaryzmu, który mi- 
mo wszelkich „szkół“, które mają go 
wychować, pozostaje zawsze sobą: 
zacieśnionym w prywacie, obcym dla 
. interesów państwa, szkodnikiem i de- 
moralizatorem, mniej państwowo my- 
ślącym, niż najciemniejsze odłamy spo 
łeczeństwa. Bo nikt poza komunista- 
mi nie domaga się redukcji armii, roz- 
Vrojenia i rozpuszczenia polieji. Nie- 
ma obywatela, któryby nie wiedział, 
że są w państwie sprawy konieczne 
i uietykalne. Dopiero Sejm, który ma 
być emanacją społeczaństwa, zdoby- 
wa się na większość, podważającą 
pndstawy ładu i bezpieczeństwa. Dla 


kaprysu, dla demonstracji, dla poka- 
zania, że jemu wolno wszystko. 

Nie wszystko wolno, panowie po- 
słowie! Są granice, których przekro- 
czenie mści się. Głosując przeciw ko- 
niecznościom państwowym, nie Za- 
szkodziliście ministrowi, ale znieważy- 
liście siebie. 

Można pisać sto artykułów „w o- 
bronie parlamentaryzmu“. Można wy- 
dawać broszury, pouczające o błogo- 
sławieństwach demokracji sejmowej, 
i jeździć z odczytami, malującymi 


NIEWŁAŚCIWE METODY 


„grozę dyktatury“. Jeden dzień taki, 
jak ostatni czwartek zniszczy wszyst- 
ko, przekreśli i pokaże społeczeństwu, 
że Sejm potrafi zdradzić państwo. 
Jeden czyn cbali wszystkie wysiłki 
propagandy. 
Dla uranie:szenia 
budżetowej powiedzą zapewne, że to 
| było dopiero II. czytanie, które nie 
przesądza wyniku III. czytania i gło- 
sowania pleńainego. Wiemy niestety 
z poprzedniej sesji budżetowej, że 
i plenum Sejmu potrafi skreślić ko- 


winy Komisji 
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nieczności paustwowa. Zresztą, gdyby 
cbecnie inaczej pokierowano sprawą, 
winy to nie unspiejszy. Zbrodnia, po- 
pełniona w zamiarze późniejszej po- 
prawy, nie przestaje być zbrodnią. 

Powiedzą także, że nawet najfa- 
talniejsze  postępki sejmowe są nie- 
szkodliwe, ponieważ rząd, kierując się 
racją państwową, przejdzie nad anty- 
państwowemi uchwałami do porządku 
dziennego. I jeśli nie otrzyma pienię- 
dzy z Sejmu, uchwali ich wyasygno- 
wanie na Radzie Mimistrów. To jest 
prawda. Ale jak skwalifikować postę- 
powanie Sejmu, zmuszające rząd do 
łamania Konstytucji? Jakie skutki 
cno przyniesie w wychowaniu poli- 
tycznem społeczeństwa? 

Uchwała Komisji budżetowej nie 
może być niczem  usprawiedliwiona. 
Jest zbrodnią w państwie, jest ciosem, 
dcbijajacym Sejm. 


Dziesięciolecie Wielkiej Rumunii. 


ŚWIĘTO ZJEDNOCZENIA ZIEM RUMUŃSKICH. — 4. GRUDNIA 1918 STANOWI HISTORYCZNĄ DATĘ W DZIE 
JACH NASZEJ SOJUSZNICZEJ. — JAK SIĘ DOKONAŁO ODZYSKANIE ZIEM, WYDARTYCH PRZEZ ZABORCÓW. 


Lwów 1. grudnia. 
(Strn) Do szeregu jubileuszów, ob- 
chodzonych przez państwa, które 10 
lat temu uzyskały, względnie odzyska- 
ły niepodległość, dołącza się dziś świę- 

to Zjednoczenia Wielkiej Rumnuji. 
Rumunja już 50 lat temu uzyskała 
niezależny byt państwowy. Jednakże 


rozmiary jej nie pokrywały się z etno- 
grafiornym zasięgiem Rumunów, to 
taż główną ideą przewodnią polityków, 
jak i gorącem pragnieniem szczerych 
patrjotów było hasło zjednoczenia 
wszystkich rodaków i witworzenia Wiel- 
kiej Rumunji. 


NAKAZ POLITYKI NARODOWEJ. 


Aspiracje le kierowały się w stroną | 


krajów, które poza granicami króle- 
stwa rumuńskiego skupiły największy 
proceni zwartej ludności rdzennie u- 
muńskiej. Byly to: Sietmiozród, Ba- 
nat, Bukowina i Besarabja. Haslo zdo- 
bycia pierwszych trzech prowincji ka- 
zało królowi Karolowi L stanąć w sze- 
regu jawnych wrogów państw central- 
nych. Narażając się na wojnę z naj- 
większą potęgą militarną świata, opie- 
rajac się o niepewną i nieżyczliwą ar- 
mję rosyjską, a z drugiej strony mając 


przeciw sobie od północy armje auslro- 
niemieckie, od południa bułgarskie i 
tureckie — Rumunja ważyła się na 
krok wielce ryzykowny. I gdy mściwe 
Niemcy, załatwiwszy się z innymi wro 
gami, runęły jak lawina na Rumunję i 
zajęły niemal cały kraj, zdawało się 


! że przyjdzie ów ryzykowny krok oku- 


pić nietylko wyrzeczeniem się marzeń 
o nowych terytorjach, ale ponadto do- 
tkliwem wokrojeniem dotychczasowego 
terytorjum tzw. Regatu. 


DZIEŃ TRJUMFU. 


Tę straszną i ciężką próbę maród 
rumuński i jego monarcha, Ferdynand 
I. przetrwali zwycięsko, doczekawszy 
się wreszcie chwili, kiedy najśmielsze 
marzenia minionych pokoleń stały sie 
rzeczywistością. 1. grudnia 1918 król 


Ferdynand uroczyście wkroczył do 
Bukaresztu, a tegoż dnia Rumuni sied- 
miogrodzcy na Wielkiem Zgromadze- 
niu Narodowem w Alba Julja prokla- 
mowali zjednoczenie Siedmiogrodu Z 
Rumunią. 


WYZWOLENIE BESARABJI. 


Jeszcze 2. listopada 1917 Kongres 
wojskowych besarabzkich ogłosił auto- 
nomję Besarabji i zwołanie panlamen- 
tu narodowego („Sfatul Turii"). 15. gru 
dnia tegoż roku powstała „republika 


t mołdawska”, a 23. stycznia 1918 — na 


prośbę rządu tej republiki — wojska 
rumuńskie wkraczają do Besarabji, 26. 
stycznia zajmują Kiszyniew. — 6. lu- 
lego „Sfatul Tarii" ogłosił odlączenie 
Besarabji od Ukrainy sow., a 9. kwiet- 
nia proklamował przyłączenie kraju do 
Rumunji. W ten sposób po 106 latach 
zaboru rosyiskiegn kraj ten wrócił ac 
pnia macierzystego. Jak wiadomo. 
rząd sowjecki nie uznał reaneksji Be- 
sarabji. 

Ciężko nawiedzona przejściami wo 
jennemi Bukowina proklamowała swe 
przyłączenie się do Rumunii w dniu 
25. października 1918. — 11. listopada 
na prośbę ludności dywizja rumuńsk= 
zajęła Czerniowce, a 29. tegoż miesią- 


ca kongres uroczyście ogłosił ostatecz- 
ne zjednoczenie Bukowiny z Regatem. 

Wreszcie Siedmiogród — ta koleb- 
ka narodu rumuńskiego — skorzystał 
z wojny domowej na Węgrzech. Utwo- 
rzyła się Rumuńska Rada Narodowa 
w Aradzie, którą uznał rząd Karo- 
ly'iego. 1. grudnia 1918 w Alba Julia 
odbyło się wiełkie zgromadzenie naro- 


|| 


| 


-łość sojuszu polsko-rumuńskiego 


dowe z udziałem przeszło 1000 dele- 
gatów i stutysięcznego tłumu publicz- 
ności. Wśród nieopisanega entuzjazmu 
proklamowano zjednoczenie Siedmio- 
grodu i Banatu z Rumunią. 


„ROMANIA MARE‘ 


Tak odbyło się powstania Wiel- 
kiej Rumunii. Dwa najważniejsze je- 
go etapy, tj. odzyskanie Bukarasztu i 
przyłączenie Siedmiogrodu, dokonały 
się 1. grudnia 1918 r., to też ten dzień 
będzie obchodzony obecnie uroczyście 
w całej Runiunji. 

My Polacy, aczkolwiek mieliśmy 
i mamy jeszcze wiele poważnych za- 
strzeżeń wobec polityki naszego są- 
siada zwłaszcza w stasunku do pol- 
skiej mniejszości, te jednak nie chcąc 
zamącać dnia tak uroczystego, życzy 
my naszemu sojusznikowi, aby pod 
wodzą swego „trybuna: ludowego" Ju- 
liusza Maniu, jednego z twórców zjed= 
noczenia, a obecnego sternika nawy 
państwowej — postępował dalej na 
drodze rozwoju i pomyślności. Trwa- 
jest 
najiepszą gwarancją utrzymania po- 
koja na wschodzie Europy i dlatego 
też, złączeni wspólnem zadaniem i in- 
teresami, winniśmy obopólnie unikać 
wszelkich zadrażnień, pracując nad 
ugruntowaniem wzajemnej; przyjaźni 
i harmomii. 
e 


WYROK W SPRAWIE KOMORY 
CIESZYŃSKIEJ. 

Katowice, 30. listopada (Tel. G. P). 
Jak się dowiadujemy, wyrok Sądu Ape- 
lacyjnego w sprawie b. Komory Cie- 
szyńskiej ma zapaść w połowie grudnia 
br. Wyrok doręczony będzie strouoin ną 
piśmie. 


Lrt BIF WARSZAWA” Mereun? 


Od 1 grudnia 1928 nowy program kabaretowy. 
Si-dm niebywałych atrakcyj 
CLARISSE & ARIGA, 

STANISŁAWA LESZKO 
NARJA GORYŁOWA 
Ze wzgłądu na obszerny po ram po zątek o godz. 10-tej wieczór 
— Po'zą ek o godz. 12-tej w ro y. 
szorżędnych tancerzy. — Nowe e ekta świ tln'. — Zuakomi a i pilna orkiestra 
I pid kier. Browna. 


z OO O OE CCC CE) 


PORAJ-PORECKA, 
AS-TROFF, 


| Drusi pr gr m w Barze. 


STEFAN TUBICKI, 
JANINA SIELSKA, 


— sześć p'6rw- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 2 grudnia 1928. 


na żale ri ruskie W sprawie Chruckiego. 


SEJM W DRUGIEM CZYTANIU PRZEDŁUŻYŁ TERMIN DOKTORATÓW PRAWA I MEDYCYNY DO 


CZERWCA 1932. 


— MARSZ. DAS ZYŃSKI APELUJE DO RYCERSKOŚCI POSŁÓW I PROSI O UNI- 


KANIE INCYDENTÓW OSOBISTYCH. — MIKROFONY W SALI SEJMOWEJ. 


(Telefonem nd naszera knracanondontą), 


Warszawa, 30 listopada. (ab) 
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu po- 
święcone było załatwieniu całego 


szeregu spraw o mniejszem znacze- 
niu. Jedynie długą dyskusję wywo- 
lała sprawa akademików, a miano- 
wicie projekt ustawy przedłużają- 
cej możność uzyskania stopnia do- 


ktora dla prawników oraz medyków | 


de końca czerwca 1932 r. Rząd 
(przez usta min. Świtalskiego) i klub 
BB wypowiedział się przeciwko te- 


| 
| 
| 
| 
| 


mu terminowi, zgadzając się na 
przedłużenie go dla siudentów praw 
jedynie do końca 1929 r., a dla me- 
dyków do końca 1930 r. Po dłuższej 
dyskusji przeszła uchwała zapropo- 
nowana przez większość komisji 0- 
światowej, przedłużająca termin u- 
zyskania dyplomów doktorskich do 
czerwca 1932 r. Projekt usiawy zo- 
slal załalwiony w l czytaniu, II 
czylanie nastąpi na jednem z naj- 
bliższych posiedzeń. 


„Zajawa' Klubu ukraińsk ego. 


Poza tem nałeży zwrócić uwagę na 
enuncjację złożoną przez posła Lewi- 
ckiego imieniem Kluba Ukraińskiego 
w sprawie zajścia między Chruckim a 
p. Polakiewiczem. Poseł Lewicki przed 
stawił przebieg zajścia i interpelował 
Marszałka Sejmu, w jaki sposób za- 
mierza bronić godności Sejmu wobec 
'akich incydentów i zapewnić posłom 
na łerenie Sejmu hezpieczeństwo. 

Poseł Radziwiłł imieniem BB. pod- 
niósł, że omawiana sprawa mie ma 
cech politycznych, ale nosi charakler 
wyłącznie osobisty Ponieważ sprawa 
zoslała przekazana do rozpatrzenia są" 
dowi marszałkowskiemu, nie powinna 
się wzywać innych instancyj, dopóki 
sąd marszałkowski w tej sprawie 
poweźmie decyzji. 


Odpowiedź Mar- 
szałka Sejmu. 


Na zapytanie p. Lewickiego udzie- 
lil wyjaśnień Marsz. Daszyński pod 
kreślając, że było to zajście między 
dwoma posłami, a. nie między dwoma 
narodami, jak to wynikałoby z przemó 
wienia p. Lewickiego. Marszałek zwra 
ca uwagę. że nje jest skłonny do uży- 


| w | | 
PRZEWODNICZĄGY SĄDU MAR- 


SZAŁKOW SKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 30. listopada. (ab) 


Przewodniczącym sądu marszałkow- 
skiego w sprawie zatargu pomiędzy 
posłem Polakiewiczem a posłem Chru- 
ckim został wybrany przez obu arbi- 
trów noseł Chaciński (CH. D.). 


nemi maszynami, 


nia 


LWÓW 
ul. KOPERNIKA 9. Tal. 5-09, 
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OSTRZEŻENIE! 


O! pewnego czasu zalecają z wielu 
stron jako „Ku no o%a yine“ maszyny do 
pisana „ UNDERWOOD“ 
co używa. 10“, 

Jako jedyni zastępcy i wyłączni sprzedawcy fabryczni nowych ma- 
szyn do plsania „UNDERWOOD* wyjaśniamy, iż jest to regularny handel 
maszynami do pisania t. zw. „REBUILT“ t. j. staremi, dlugoletnio używa- 
które zostają świeżo lakierowane i niklowanę przez co 
wyglądają napozór, jakby były mało co używane. 

Ktokolwiek zatem przystępuje do kupna takiej maszyny, winien so- 
bie uświadomić, iż kupuje maszynę sturą, 


| GROSS i MARGULIES 


Reprezentacja i wyłączna sprzedaż amerykańskich maszyn do pisa- 
„UNDERWOOD* na Małopoiskę i Śląsk cieszyński, 


ul. STAPOWIŚLNA 1. Tel. $1-90 


wania żadnych środków policyjnych, 
ażeby zabezpieczyć bezpieczeństwo ho 
noru w kuluarach i sali sejmowej. Co 
do zapewnienia bezpieczeństwa po- 
głom, Marszałkowi nie pozostaje nic 
innego, jak wiara w rycerskość i zdro- 
wy rozum posłów, którzy nie dopusz- 
czą do tego rodzaju incydentów. Przy- 
stąpiono po tem oświadczeniu do za- 
latwiania spraw z Porządku dziennego. 


Poza tem była jeszcze jedna nowość 
dzisiaj w Sejmie. Mianowicie założony 


zesłał na sali sejmowej mikrofon w | wykaże, czy odpowiada ona 


loży prasowej oraz w lokalu klubu 
sprawozdawców parlamentarnych, co 


ma na celu — ze względu na fatalne 1 


en 


Zadaje: 
Irancuskie 
bibułki cygaretowe. 


ZZO PO, i — LN + 14.0 | 


akustykę sali sejmowe — wzmocnie- 
nie głosu mowców x trybuny sejmo- 
wej. Inowacja ta na razie przeprowa- 
dzona została prowizorycznie, na czas 
swemu 
celowi. 

—4— 


Osira krytyka budowli sejm. 


P. SANOJGCA ŻĄDA ODEBRANIA DALSZYCH ROBÓT BUDOWNIGZYM, 
KTÓRZY SPARTACZYLI GMACH SEVMU. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 30. listopada. (ab). Na 


i posiedzeniu sejmowej komisji budżeto- 


wej przy rozpatrywaniu budżetu sej- 
mowego p. Samojca (BB) zwrócił u- 
wagę na zaniedbanie, jakiego się do- 
puściło Kierownictwo budowy nowego 
gmachu sejmowego, oraz hotelu sej- 
mowego. Mimo, że gmachy wykończo- 
no na wiosnę br., po dzień dzisiejszy 
nie są one uporządkowane. Nowa sala 
jest zbudowana niedbale, dużo pozo- 
stawia do życzenia harmanijność jej 


kolorów. Tempo robót jest niesłycha= 
nie powolne, tak, że w hotelu sejmo- 
wym główna klatka schodowa nie jest 
jeszcze gotowa. Akustyka nadal pozo- 
stawia bardzo wiele do życzenia. Ró- 
wnież unządzenie sal komisyjnych jest 
niedostateczne. Wszystko to miowca 
przytacza, ażeby nie dopuścić, by kie- 
rowniebwo budowy nowego gmachu 
funkcjonarjuszy sejmowych znalazła 
się w tych samych rękach. 
ERN 


Wykwintne ob:'ady z trzech dań po Zł. 2 50. 


Pjerwszorz d'y bu et zaopatrzony w delikatesowe przekąski. — Zamówienia na bankietv. przyjecia 
Pó miski ga'nirowane. — kaszteciki, kanzpki 


ate. 


poleca RESTAUR4 CJA F my „ZAKOPANE Lwów, ul. Akademicka 24. ; 


jęl Najwyższej lzby Kontroli Pańs wa 


przed i komisja budżetową. 


O KONTROLĘ FUNDUSZU DYSPOZYCYJNEGO — RZĄD IDZIE N. 
SPRAWA BUDOWY NOWEGO GMACHU 


Warszawa, 30 listopada. (Tel. G. 
P.). Sejmowa komisja budżetowa 
przysiąpila dziś do obrad nad bu- 
dżelem Najw. Izby Kontroli P.: 
P. Czapiński z uznaniem oce- 
nia prace N. I. K. Zaznacza jednak, 
że zamało jest kontroli faktycznej, 
stwierdzającej na miejscu n. p. fak- 
tyczny slan zakupów. Dalej nale- 
żałoby upoważnić Izbę do kontroli 
funduszu dyspozycy jnego a nasięp- 
nie specyzować jej prawo w spra- 
wie zwracania się bezpośrednio do 
prokuratora. 


rzekomo „mało 


KRAKÓW 


| tem, 


| 


Należałoby — zdaniem mowcy — 
zrobić wszystko, aby przyrzeczenie 
premjera co do przyspieszenia zam- 
knięć rachunkowych zostało dotrzy- 
mane, a kontrola parlamentu przez 
to stała się faktem. Powstaje kwe- 
stja, czy rząd w razie konieczności 
przekroczenia budżelu nie powinien 
poinformować o tem Najwyższej 
Izby Kontroli i ewentualnie Sejmu, 
niezależnie od wniesienia ustawy 
o kredylach dodalkowych. Sejm 
więc — zdaniem posła Czapińskie- 
go — powinien się zająć polskiem 
prawem budżetowem, znowelizo- 
wać ustawę o N. I. K. i zająć się za- 
gadnieniem kontroli i parlamentu 
ex post. Mówca prosi o uchwalenie 
preliminarza N. I. K. bez zmian. 

Prezes N. I. K. prof, St. Wróbiew- 
ski podkreśla, że kontrola nie napo- 
tykała absolutnie na żadne trudności 
ze strony rządu. Władze szły kontroli 
na rękę. Pewne trudności zaczynały 
się wówczas, gdy szło o nieprawidło- 
wości odnoszące się do przeszłości. Co 
do znowelizowania ustawy o N. I. K., 
mówca przystąpi do prac nad projek- 
który bedzie przedmiotem roz- 
aważań Sejmu. Jest wniosek o udziele- 
nie rządowi abselnłorjim za r. 1923 
i 1924. W uwagach, które się drukuje, 
jest taki sam wmiosek co do r. 1925 
Zamknięcia rachunkowe za r. 1926 i 
1927 będą uzgodnione cyfrowo 
pierwszej połowie grudnia. 


IZBIE KONTROLI NA RĘKĘ. — 


N. 1. K. 
P. Rybarski proponuje wstawić 
20.000 zł. na wydatki reprezentacyi- 


ne prezesa N. I. K., oraz sprzeciwia się 
rozpoczęciu budowy gmachu N. L K. 
P. Rataj przypomina, że sprawozdanie 
N. I. K. powinno być wniesione do dn. 
1. października, brak bowiem sprawo- 
zdania utrudnia dyskusję nad budże- 
tem N. 1. K. 

P. Polakiewicz w imieniu B. B. 
przychyla się do wniosku o przyzna- 
nie prezesowi N. I. K. funduszu repre- 
zentacyjnego. 

P. Prezes Wróblewski zaznacza je- 
szcze, że praca N. I. K. w obecnym 
gmachu naprawdę jest niemożliwa. 

Sprawozdawca p. Czapiński sprze- 
ciwia się wnioskowi p. Rataja o skre- 
ślenie pozycji na budowę gmachu, a 
za wnioskiem w Sprawie dodatku re- 
ptezentacyjnego. Prezes Wróblewski 
odpowiada, że osobiście tego dodatku 
nie przyjmuje. 

Posiedzenie odroczono da wtorku. 


MEBLE- ANTY] - DY dk 


przyjmuje d sprzedaży 
w komis 
lub kupuje za gotówkę 


LEMUS - L ów - Romanowicza 10. 

Zgłoszenia | stowne lub ele f. 52-68 

Fachowe oszacowania antyków 
i obrazów. 
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- Zów sensacyjny me 


(GAZELA FURANNA” z dnia « grudnia 4040, 


Fi polilyczny W Pradze 


Zabójca posła Cena Bega zastrzelony na sali sąd. 
przez Aibańczyka Ajo. 


Praga, 30 listopada. (Tel. G. P.) 
Dziś rano rozegrał się krwawy dra- 
mat na tle politycznem w sali sądu 
przysięgłych. rozpatrującego sprawę 
przeciwko aibańskiemu studentowi 
Bebi, który 14 października 1927 
zastrzelił w kawiarni Pasaż posła 
albańskiego w Pradze i szwagra 
króla Zogu, Cena Bega. 

Gdy przewodniczący sądu za- 
rządził przerwę, jakiś osobnik, znaj 
<ujący się wśród publiczności, od-. 
dał do oskarżonego 7 strzałów, kła- 
dae go trupem na miejscu. 

Równocześnie ciężko ranny zo- 
stał zbłąkaną kulą redaklor jedne- 
go z dzienników włoskich. 

Spraweę zamachu natychmiast 
aresztowano. Nazywa się on Ajo i 
utrzymuje, że jest służącym brata 


KONFERENCJE P. PREMJERA 
BARTLA. 

Warszawa 30. listopada. (Tel. G. P) 
Dziś przedpołudniem Premjer Bartel 
konferował z min. spraw wewn. gen. 
Składkowskim.. Następnie Premjer Bav 
tel przyjął posła Stanów Zj. Stetsona. 


EJ 
ROZDZIAŁ REFERATÓW W KOMISJI 
SKARBOWEJ. 
Warszawa, .30. listpada (Tel. G. P.) 
Sejmowa komisja skarbowa dokonała 


rozdziału referatów: 

1) Projektu ustawy o podwyższeniu 
stawek pudatku gruntowego oraz o unor- 
mowaniu poboru niektórych danin ko- 
munalnych (referent p. Rómocki). 

2) Ustawy o upoważnieniu ministra 
skarbu do obniżenia pedatkn przemy- 
słowego od obrotu (referenci pp. Iołyń- 
ski i Lewandowski). 

3) O zmianie ustawy z 2. sierpnia 
1926 o-podatku ed lokali (ref. p. Mianow- 
ski). 

4) Projektu ustawy o stałym podatkn 
majątkowym (ref. p. Byrka). 

— 


DR. BORACH NASTĘPCĄ P. RAU- 
SCHERA. 

Warszawą 30. listopada. (Tel. G. P) 
Donoszą z Berlina, że mianowanie v. 
Direksena ambasadorem w Moskwie 
jest wstępem do wielkich przesunięć 
w dyplomacji niemieckiej z począt- 
kiem roku przyszłego. Zmiany te objąć 
mają ambasady w Angorze, Londynie, 
i Rzymie, oraz poselstwo w Warsza- 
wie. Następcą p. Rauschera w War- 
szawie ma być mianowany poseł przy 
rządzie nankińskim Dr. Borach, znany 
e swej niezwykłej zręczności i ak- 
tywności. 


=p 
„DZIEŃ DZIĘKCZYNIENIA", 
Warszawa, 30. listpada (Tel. ;. P.) 


"Dzień wczorajszy był wielkiem świętem 
Słanów Zj., obchodzonem również uro- 
czyście i przez kolonję amerykańską w 
Warszawie. Jest to tradycyjuy „Dzień 
dziękczynienia, świętowany co rok w 
ostatni czwartek listopada. Po raz pier- 
wszy święto to ohchodzono w r. 1621 w 
Stanie Massachussetts, gdzie po żniwach 
rolnicy poświęcili 1 dzień, aby podzię- 
kować Bogn za obfite zbiory 


Każdy powinien zosta: 
członkiem L 0. P. P. 


zamordowanego posła. Do Pragi 
przybył w celu przysłuchania się 


procesowi. 


Strzały wywolały na sali wielką 
panikę. Kilka kobiet zemdlało z 


, przerażenia., 


Ostatnie przedświąteczne 


posiedzenie Sejmu 
- odbędzie się 14 grudnia. 


MARSZ. DASZYŃSKI APELUJE O PRZYSFIESZENIE PRAC NAD BUDŻE- 
zi M. 


Warszawa 30 listopada. (Tel. G. P.) 
Dziś przewodniczący klubów obrado 
wali nad ustaleniem prac Izby. Ostat- 
nie plenarne posiedzenie Sejmu przei” 
świętami odbędzie się prawdopodobnie 
dnia 14. grudnia. Marszałek Daszyński 
apelował o zwrócenie uwagi przedsta- 
wicielom klubów w komisji budżeto- 
wej na konieczność snrężystej pracy i 


nieprzeciążania komisji zbyt długiemi 
dyskmsjami. Marszałek oświadczył, że 
jeszcze w terminie przedświątecznym 
umieszczonohy na porządku dziennym 
obrad Izby sprawę ewentualnej zmia- 
ny konstytneji, o ileby tylko w naj- 
bliższym czasie zosłało mu doręczone 
sprawozdanie komisji konstytucyjnej i 
regulaminowej, 


Przedstaw ciele pracywników 
peństwowych --w Se mie. 


PODWYŻKA PŁAC, DODATEK M'ESZKANIOWY, STABILIZACIJE. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 30. listopada. (ab). De- 
legacja ogólnego zrzeszenia Związków 
i słowarzyszeń fnnkcjonarjuszy pań- 
stwowych i samorządowych  zglosila 
się dziś w Sejmie celem przedstawie- 
nia klubom poselskim i komisji bu- 
dżełowej najważniejszych postulatów 
pracowników państwowych, zmierza- 
jących do poprawy ich bytu. W roz- 
mowie z Prezydjum klubu BB., klubu 
narodowego i gen. referentem budżetu 
prof. Krzyżanowskim  de'egacja poru- 
szyła sprawę ogólnej podwyżki uposa- 


Minister weg. 


PODPISANIE POLSKO - WĘG. 
Warszawa 30 listopada. (Tel. G. P.) 
Dziś przybył do stolicy minister spraw 
zagr. królestwa węgierskiego Valco w 
towarzystwie posła Matuszewskiego 


oraz wyższych urzęd. barona Amora i 


Dra Bardossyeno. Gości witali min. Za- 
leski, szef protokołu Romer, szef de- 
part. Jackowski i poseł węgierski w 
Warszawie Felicska wraz z persona- 
lem poselstwa. 


żeń 'urzędniczych, którą pragnęliby 
widzieć w wysokości 10% uposażeń, 
dalej wyrównanie załrzymanego przy 
wzroście dodałku mieszkaniowego za 
r. 1928. Wysunięto też sprawę defini- 
tywnej słabilizacji urzędników, a to 
zapomocą zniesienia znanego artykułu 
115 ustawy o państwowej służbie cy- 
. wilnej. 3 

Delegaćja będzie pozatem przyjęta 
"przez przedstawicieli innych klubów 
parlamentarnvch. 


w Warszawie. 


TRAKTATU ARBITRAŻOWEGO. 
Warszawa 30. listopada. (Tel. G. P) 
Dziś w Min. S. Z. odbył się akt podpisz, 
nia polsko - węgierskiego traktatu kon- 
cyljacyjno - arbitrążowego. _ Traktat 
podpisali min. Valko i min. Zaleski. 
Po podpisaniu min. Zaleski udeko- 
rował p. Walko wielką wstęgą orderu 
.„Polònia Restituta“, minister Walka 
zaś udekorował min. Zaleskiego wielką 
wstęgą orderu „Pour le merité“, 


Nie w Genewie, lecz 
w Lugano 


ODBĘDZIE SIĘ GRUDNIOWA SESJA RADY LIGI NAR. 


Londyn 30. listopada. (Tel. G. P.) 
Według doniesień „Timesa“ jest już 
rewne, że następna Rada Ligi Naro- 
dów zbierze się 10. grudnia nie w Ge- 
newie, ale w Lunano. Spowoduje to 


koszty 1.000 funtów szterlingów. — 
Dziennik przypisuje ogromne znacze- 
nie rozmowom między Strezemannem. 
Chamberlainem i Briandem. Tematem 
mają być te same snrawy. które poru 


EE O O CERA EEEE] 
WIELKIE Pa ZYGOTOW ANIA 
DO FILMU DŹWIĘKOWEGO 


W najbliższych dniach czeka Lwów, wielka niespodzianka. 


Na ekranach 


pierwszorzędnych kinoteatrów Lwowaą ukaże się wielkie arcydzieło na tle wojny 
światowej, wielki dramat w 16 aktacb p. t. „SKRZYDŁA*—WINGS. Lwów będzie 
jednym z pierwszorzędnych miast w Europie, który stosuje u siebie film dźwię- 
kowy. Niesamowite wrażenie tego obrazu opisać w zwykłych słowach jest prawie 
niepodobieństwem. A sceny wojenne są wprost wstrząsające. Realizacja „Skrzy- 
deł* trwała 2 lata. Arcydzieło to stworzone zostało przez firmę „PARAMOUNT 
kosztem 3 miljonów dolarów. W głównych rolach: Klara Bow. Scharles Rogers 


Ryszard Ariem. Reżyserji A. Welmana. 


Z $ y 
Ay vivu 


szone były na ostatniej wrześniowej 
sesji między Cushendunem, Briandem 
i Müllerem. Dotyczyć więc one będą 
głównie ewakuacji Natdrenji, oraz od- 
szkodowań. 

——0 — - 
ODCIĄŻENIE DŻIAYWY SZKOLNEJ. 

Warszawa, 30. listopada. (Tel. G 
P.). Min. Oświaty poleciła Kuratoerjum 
przedsięwzięcie środków, które po- 
zwoliłyby dziatwie szkolnej na pozo- 
stawianie w klasach części książek, 
zeszytów itp. niepolrzebnych do odra 
biana lekcyj w danym dniu. Ma to u- 
chronić organizm młodzieńczy od nie 
potrzebnego noszenia ciężarów. Jed 
nocześnie polecono propagować na 
konferencjach nauczycielskich ideę no- 
szenia przez młodzież książek w tor- 
uistrach, które najmniej krępują swo- 
bodę ruchów. 

————()—— 
KRAKOWSKA PANAMA 
MAGISTRACKA. 

Kraków, 30. listopada (Tel. G, P), 
Nadużycia w elektrowni i budownictwie 
są dalej przedmiotem żywego zaintere- 
sowania prokuratury państwa. Jak sły- 
chać prokuratura zamierza wejrzeć gle- 
biej w gospodarkę miejską w  poszcze- 
gólnych działach za lata ubiegłe. Na ra. 
zie poleciła magistratowi przedłożyć so- 
bie wyniki dochodzeń. 

—— 
URZĘDNICZKI SĄDOWE W URZĘ- 
DOWYCH FARTUSZKACH. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa 30. listopada. (st) Min. 
sprawiedliwości postanowiło wiprowia- 
dzić dla wszystkich urzędniczek sądo- 
wych ciemne fartmszki. Nawet apli- 
kantki sądowe będą się musiały ubrać 
w takie jednobarwne osłonki. Na za- 
kup tych fartuszków Min. wyasygnu- 
je specjalne sumy. 

N 


PLECHAWICZIUS LITEWSKIM - MIN. 
WOJNY. 

Kowno, 30. listopada (Tel G. P.|. Du- 
żo zainteresowania budzi tu kwestja ob- 
sadzenia stanowiska ministra wojny. Ja- 
ko jeden z najpoważniejszych kandyda- 
tów na to stanowisko wymieniany jest 
Plechawiczius, który posiada największe 
wpływy w armji. Gabinet ulega powolnej 
lecz stałej militaryzacji, 

0—— 
ANTYFRANCUSKA DEMONSTRA- 
CJA W RZYMIE. - 

Rzym, 30 listopada. (Tel. G. P.) 
Protestując przeciwko wyrokowi na 
zabójcę konsula Nardiniego, slu- 
denci faszystowscy zorganizowali 
pochód przed pałacem Chigi. Nasię- 
pnie pochód usilował skierować się 
pod gmach ambasady francuskiej, 
otoczony silnym kordonem wojska. 
Poselsiwo jugosłowiańskie otoczo- 
ne było również kordonem wojska. 

= 
ZNOWU „Š, O. 8.“, 

Waszyngłon, 30. listopada. (Tel. G. 
P.) Radjostacja przyjęła dziś sygnały 
S. O. S. parowca „Chiefmaquille". Ja- 
pońşki parowiec „Arabia Maru“ pędzi 
całą parą we wskazanym przez okręt 


kierunku. „Chiefmaquille* tonie w 
pobliżu wysp Alandzkich. Okręt ten 
ma pojemność 9.494 ton 
i 
KATASTROFA POLSKIEGO OKRĘTU 
„WARTA“. 


Londyn, 30. listopada. (Tel. G. P.). 
Okręt polski „Warta“ doznał wczoraj 
w południe w pobliżu Southampton u- 
szkodzeń, których rozmiary dotych« 
czas nie są ustalone. Do Southampton 
wyjechał wicekonsul polski p. Hula- 
nieki. 

zm 


Nr. £700 


„GAZETA PORANNA" z dnia 2 grudnia 1928. 
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. Prawdziwe tło strasznej zbrodni w Pisarowicach: 


Ia newiasii 
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udajac Wielią 
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ściągnęła śmierć na siebie i córkę. 


DOLARY PRZYCZYNĄ ZAROZUMIAŁOŚCI, 


WDOWA CHCAC KORZYSTNIE WYDAĆ CÓRKĘ, PRZEBIERA W 


Lwów, 1 grudnia. 

(--) Jak już wczoraj donieśl:- 
śmy, ohydny mord matki i córki w 
Pisarowicach, pow. Sanok, wywołał 
w calej okolicy ogromne wrażenie. 
Przypominamy dla orjentacji, że 
nieznani na razie sprawcy wtar- 
gnąwszy do mieszkania Katarzyny 
Kaliiyńskiej, mieszkającej wraz z 
córką, 20-letnia Józefą, obie kobie- 
ty zadusili, następnie dia zatarcia 
śladów zbrodni podpalili dom. 

Ze względu na olbrzymie zain- 
teresowanie szerokich sfer społe- 
czeństwa tą ponurą a ohydną zbro- 
dnią, na miejsce udał się sprawo- 
zdawca „Gazety Pórannej”, któremu 
udało się zebrać następujące dalsze 
szczegóły: 

Przed 6 laty mąż Kalityńskiej, 
powróciwszy z Ameryki, przywiózł 
ze sobą golówkę 200 dolarów. Pie- 
niądze te Kalilyńska rozpożyczyła 
między niektórych sąsiadów, oraz 
gospodarzy z okolicznych wsi. Po- 
zaiem majątek jej składał się z 2 
małych domków i kawałka gruntu. 

Szalenie ambitna kobieta 
korzystając z tego, że mąż przy- 
wiózł jej trochę pieniędzy, rozpusz- 
czała wersje, o dużych kapitałach, 
przy pomocy których córkę swą do- 
brze wyda zamąż. 

Gdy niebawem po powrocie z A- 
meryki mąż jej umarł, Kalityńska 
tembardziej postanowiła wyszukać 
sobie 

dobrego i bogatego zięcia, 
by zabezpieczyć przyszłość sobie i 
córce 

W związku z lem, dom jej poczęli 
nawiedzać rozmaici ludzie, bądź to 
kandydaci do ręki jej córki, do których 
doszła już wieść o rzekomych boga- 
stwach, bądź też falangi swałów, tak, 
że dom jej stał się ośrodkiem zainłe- 
resowania całej okolicy. W samćj wsi 
Kalityńska nie cieszyła się sympatją, 
gdyż w związku ze swemi zresztą, 
drobnemi interesami  finansowemi, 
zwykła się pieniaczyć i z wiełoma 


ludźmi pozostawała w sporach sądo- 
wych. 
Tuż po tej strasznej zbrodni na 


miejsce wypadku udali się Pow. ko- 
mendant P. P. kom. Frankiewicz, sę- 
dzia śledczy z Sanoka p. Wójcik, oraz 
dwaj lekarze sądowi dr. Gruber i dr. 
Griinszpan. Komisja ta przyprowadzi- 
ła na miejscu badania, oraz 
wizję lokalną, 

która wykazała, że przebieg zbrodni 
był inny niż w pierwszej chwili przy- 
pnuszczano. Na miejscu zastano już 
tylko zgliszcza z doma Kalityńskiej, 
gdyż po wybuchu pożaru sąsiedzi, 
którzy. jak wspomnieliśmy; żyli z nią 
nienajlepiej, nie pospieszyli wcale z 
pomocą, lecz każdy pilnował swego 
domy, by ogień nań nie przerzucił się. 
Dopiero straże pożarne z sąsiedniej wsi 
zlokalizowały pożar, lecz oczywiście 
przybyły za późno, tak, że niczego u- 
ratować już nie można było, 

Pozycje zwłok wykazywały, że o- 
bie kobiety zostały 

zamordowane we śnie. 

Na zwłokach lekarze znaleźli szereg 
ran od nderzeń siekierą, a z położenia 


OFIAROM POSKRĘCALI GŁOWY. 


głów ustalono, że sprawcy nałpierw 

obom Kąflityńskim zadali śmierteine 
cięcia siekierą, 

a następnie jeszcze rękami poskręcali 

im głowy, by śmierć nastąpiła ezyb- 

ciej. Dopiero później podpalili dom 

i zbiegli. 


WYSOKICH ASPIRACJI I KRWAWEJ ZBRODNI. — 
KONKURENTACH. 
Z NICH POSTANOWILI DROGĄ MORDERSTWA ZDOBYĆ POSAG BEZ CÓRKi. 


DWAJ 
ZARABANYM 


Wedle dotychczas zbadanych fak- 
tów, które pozwalają ustalić sobie o- 
braz prologu tej zbrodni, dnia tego w 
domu Kalityńskiej bawili 

dwaj osobnicy 
z pow. sanockiego. Prawdopodobnie 
należeli oni do rzędu starających się 


| 


o rękę Józefy. Po kolacji, gdy, kobiety 
udały się na spoczynek, goście owi, 
którzy mieli zostać dò rana i nocowali 
na strychu, doszli do przekonania, że 
najlepiej będzie awe kapitały, któremi 
chlubiła się Kalityńska, zabrać zaraz 
— bez córki. Kiedy kobiety zasnęły, 
zeszli na dół 
i dokonali zbrodni 
Z danych dotychczas posiadanych 
przez polieję wynika jasno, że tak 
właśnie powstała ta ohydna zbrodnia, 
Cały aparat policyjny powiatu sanoc- 
kiego został postawiony na nogi, a 
prowadzone emergiczne dochodzenia 
dają niepłonną nadzieję, że sprawcy 
mordu już w najbliższych godzinach 
znajdą się w rękach policji, 
o 


spr 
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WSZYSTKO SIĘ PSUJE NA ŚWIECIE. — DZIŚ JUŻ NAWET NA SOLIDARNOŚĆ ZŁODZIEJSKĄ LICZYĆ 


Paryż, w listopadzie. 
(ip) Przysłowiową już jest solidar- 
ność tych, którzy wypowiedzieli wojnę 
prawu, a porządny złodziej, czy inny 
bandyta uważa sobie za. święty obo- 
wiązek, nawet pod grozą zwiększonej 
kary dla s'zbie, mie wydawać swoich 
wspólników. Że jednak niema reguly 
bez wyjątku świadczy wypadek, nie- 
pozbawiony cech humorystycznych, 
gdy policji udało się odkryć cały łań- 
cuch przestępstw dzięki temu, że 

jedni przestępcy wsypywali drugich. 
Zaczęło się to od doniesienia pew- 


Zabijaki z 


| 
| 
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NIE MOŻNA. 
nego kupca do policji paryskiej, iż 
skradziono mu cenne klejnoty. — Po- 
dług opisu tych klejnotów policja a- 
resztowała pewmego Węgra i jego 
przyjąciólkę, w posiadaniu których 
zmuleziono część skradzionych przed- 
miotów. Węgier tłumaczył się, iż owe 
kiejnoły nabył od pewnego pasera, 
przyczem oświadczył, że nie zna 
wprawdzie mieszkania tego „kupca“, 
alc może wskazać agentowi płac, na 
którym on zwykle przebywa. Udawszy 
się wraz z agentem nā podane przez 
siebie miejsce, wskazał w pewnej 


Biki szlacheckiej 


grasowali jak opętani, teroryzu'ąc okolicę. 


ROZPĘDZALI WESELA, WYRZUCALI GOŚCI, NISZCZYLI NARZĘ- 
DZIA ROLNICZE. 


Lwów, i grudnia. 

(—) Przed Senatem III pod prze- 
wodn'ctwem radcy Dworzaka od- 
powiadała wczoraj grupa parobków 
wiejskich z Biłki szlacheckiej, o- 
skarżona o zbrodnię gwałtu pubłi- 
cznego. Jeszcze w sierpniu 1926 r. 
parobcy Józef Fiałkowski, Wojciech 
Józefczuk, Leon Kubów, Jan Gru- 
søka, Jan Marcinków i Jan Łapat 
wtargnęli do mieszkania Stanisła- 
wa Januszewskiego, gdzie odbywa- 
lo się wesele. Po wkroczeniu parob- 
cy zdemolowali cale wewnętrzne 
urządzenie, powyrzucali gości, a nad 
to lekko zranil dziecko Januszew- 
skiego. 

Prócz tego akt oskarżenia za- 
rzucał Gruszce i Marcinkowowi, że 
uzbrojeni w broń palną, napadli 
na folwark w Zuchorzycach, 5dzie 
połamali narzędzia rolnicze i dopu- 
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Ścili się szeregu aktów gwałtu. Po 
GEEESZEZKIAAPETZE NTO. OTBEDAZEJI 


e LJ 
Vea vi tis! 
Moskwa, w listopadzie. 

Trocki ponownie zwrócił się do 
„Cika“ z prośbą o zewolenie mu na 
wvjazd do Rosii nołudninwei, sdvż 
klimat w Wiernoje, gdzie znajduje 
się na wygnaniu, jest ala niego 
wprost zabójczy. „Cik* oddał tę pro 
śhe do rozstrzygniecią „Palithinru". 
które prawdopodobnie i tym razem 
odrzuci prośbę byłego czerwonego 
dyktatora. 


Eaa O zaa 


przeprowadzonej rozprawie zapadł 
«wyrok skazujący Fiałkowskiego i 
Kubowa na 5 miesięcy ciężkiego 
więzienia a po zastosowaniu amne- 
stji połowę kary im darowano, zaś 
reszię oskarżonych uwolniono. 

Oskarżał prok. Wondrausch, 
bronił adw. dr. Prysłupski. 


chwili funkcjonarjuszowi policji owe- 
go pasera, 

Zanim jedmak agent mógł ptaszka 
pochwycić, ten już -spostrzegł zasadz- 
kę i 

ratował się ucieczką. 
Ponieważ na drodze znajdowała się 
Sekwana, więc rzucił się śmiało w jej 
nurty i niebawem znikł z przed oczu 
ścigających go. Agent nie dał jednak 
za wygraną i udało mu się pasera 
wynaleść na łodzi, gdzie ukrył się 
wśród worków z prowiantami. Spro- 
wadzony na inspekcję, przyznał się 
do sprzedaży owych klejnotów owemu 
Węgzrowi, ale zarazem odkrył przed 
policją, że ów nabywca również zaj- 
mował się fachowo kupnem i sprzeda- 
żą kradzionych przedmiotów. 

Aresztowany z kolei Węgier rów- 
nież przyznał się do winy, służył jed- 
nak policji równocześnie inną 

ciekawą rewelacją. 

Oto ów kupiec, którego własnością by- 
zy inkryminowane klejnoty także po- 
zostawał w kolizji z prawem, a mia- 
nowicie prowadził handel pornogra- 
ficznymi obrazami i zakazaną litera- 
turą. Tak więc godni siebie kompa- 
njoni znaleźli się wkrótce w dobra- 
neim towarzystwie za kratkami. 


een SSE 


Dai ołuchnemi okradli (rzec'ego. 


NIEETYCZNY POSTĘPEK W ZAKŁADZIE PRZY 


UŁ. ŁYCZAKOWSKIEJ. —. 


NA MIGI PRZYZNALI SIĘ DO WINY. 


Lwów, 1. grudnia. 

(7) Przed sędzią Szulisławskim od- 
powiadali wczoraj dwaj głuchoniemi o- 
skarżeni o zbrodnię kradzieży. Oto w no- 
cy na 1. listopada br. 18-letni Władysław 
Romaniuk i 20-letni Piotr Koziów, obaj 
zamieszkali w bursie dla głuchoniemych 
przy uł. Łyczakowskiej, ujrzawszy, że 
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śpiący obok nich, również głuchoniemy 
Józej Becker pozostaWił na krześle port- 
fel z gotówką 310 zł. i 2 dolary, skradli 
mu całą tą gotówkę.” 

Na wczorajszej rozprawie oskarżeni 
do winy się przyznali; zostali zasądzeni 
na 3 miesiące więzienia, poczem karę im 
zawieszono. 


Rzzmary welkego pożaru w Tarnopolu 


WARTOŚĆ SPALONEGO MŁYNA WYNOSI 45 TYS. DOLARÓW 


Lwow 1. grudnia. 

(—) Onegdaj donięśliśmty 0 groź- 
nym pożarze, który wybuchł w młynie 
Gedalego Komberga i Ski w Tarnopolu 
przy ul. Brodzkiej 2. Wedle otrzyma- 
nych obecnie wiadomości młyn spło- 
nął doszczętnie, jak również hala ma- 
SzynRowa, oraz kilkazeł cenłnarów 
pszenicy. Dzięki energicznej akcj 
straży pożarnej oraz 12 p. art. pol. zdo- 
łano uratować część pasów, dynamo 


[i 


oraz jeden magazyn ze zbożem. Ogól- 
ma szkoda wynosi 45 tys. dolarów. 
Przedsiębiorstwo to było ubezpieczone 
na kwolę 26 tys, dolarów. 

—0— 
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Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 


rt 6 


A więc i.totnie 
B.la Kuhn. 


Wiedeń 30. listopada. (Tel, G. P.) 
Według doniesień z Konstancy, policja 
tamtejsza ma niezbite dowody, że are- 
sztowany niedawno emisarjnsz bolsze- 
wicki jest faktycznie Belą Kuhnem. 

——— 

PRZEDSTAWICIELE DILLONA 

W WARSZA WIE. 

Warszawa, 30. lsitopada. (Tel. G. 
P.). Bawi w Warszawie p. Heiwad, dy- 
rektor działu zagr. banku Dillona. Do- 
wodzi to dalszego zainteresowania fir- 
my Diion sprawami kredytowemi Poi- 
ski. Według pogłosek, mają one doty- 
czyć maszych inwostycyj kolejowyoh. 

a= 

EPIDEMJA TYFUSU W LJONIE. 

Ljon, 30. listopada (Tel. G. P.). Epi- 
demja tyfusu rozwija się w dalszym cią- 
gu. Wczoraj zanotowano na nowo 83 
wypadki zachorowań. Do tej pory liczba 
chorych wynosi 1.500. 

Paryż, 30. listopada. (Tel. G. P.). 
„Le Matin“ donosi z Lyonu, iż zmar- 
ło tam znowu 5 osób na tylus. W ten 
sposób liczba ofiar epidemii osiągnęła 
w ciągu 5 dni 19 osób. Wczoraj zanoto - 
wano 83 nowych zasłabnięć. 

——Ń( Jm 


Z sali koncertowej. 


Koncezt pianistki Władysiawy 
Markiewicz. 
Lwów, 1. grudnia. 

Na estradzie Kasyna i Koła liter.- 
artystycznego  popisywała się we 
czwartek 29. lisiopada z bardzo znacz 
nem powodzeniem p. Wł. Markiewicz, 
b. uczenica pianisty  Eisenbergera. 
Ukończywszy rówmież wyższe studja 
teoretyczne u dra Z. Jachimeckiego w 
Krakowie i prof. Leichentritta za gra- 
nicą, poświęca się utalentowana młoda 
pianistka po części też pracy kompo- 
zytorskiej, a onegdajszy jej recital za- 
poznał garstkę lwowskich słuchaczów 
z rezultatem usiłowań na polu twór- 
czości, z zabtarwionym bardzo moder- 


nistycznie opusem p. t Cztery Pre- 
;udja. | 
Nie oceniając — po jednorazowe; 


audycji — wartości tych utworów, za- 
znaczam tylko, że podczas czwartko- 
wej produkcji wysunęły się na pierw- 
szy pian niewątpliwie sukcesy piani- 
słowskie koncertantki. Gra p. Markie- 
wicz muzykalnie pogłębiona (z wy- 
jątkiem nie Chopinowskiej interpreta- 
cji nokturnu Chopina!) opiera się na 
wybornie wyszkolonej technice i na 
rozmachu niemal już wirtuozowskim, 
a odznacza się zarazem umiejętno 
ścią wnikania w tendencje kompozy- 
torów i tem opanowaniem wykonywa- 
nego utworu, które może chwilami 
zaimponować audytorjum.  Ponadla 
podmieść wypada zalety programu nie 
nuzącego swym rozmiarem a prze- 
waźnie dość interesującego i wykazu: 
jące sporo smaku artystycznego wy- 
konanie poszczególnych „numerów“, 
tych zwłaszcza w pierwszej części, 
poprzedzających interpretację włas- 
nych utworów koncerłantki. 

P. Markiewicz zaskarbiła sobie 
sporo oklasków i objawów uznania, ża 
które wywdzięczyła się dorzuceniem 
dodatku nadprogramowego. Udział pu- 
bliczność zostawiał wiele do życze- 
nia, czemu się dziwić nie można, zwa- 
żywszy, że prócz nadmiernej ilości 
koncertów w obecnej chwili zapowia 
dają afisze na początek grudnia mnó 
atwo atrakcyjnych wieczorów, dzień 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 2 grudnia 1928. 
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OŁAJ RYMSKI 


Badanie urzędowe cen chieba 
zarządził p. min.- Składkowski. 


(Telefonem od naszego burespondenia). 


Warszawa, 30 listopada. (st) P. 
min. Skiadkowski wysłosował do 
wojewodów okólnik w sprawie cen 
chleba. Minister zarządził, by wo- 
jewódzcy referenci aprewizacji ba- 
dali systematycznie conajmniej dwa 


razy miesięcznie ceny chleba w wię 

kszych ośrodkach danego wojewódz 

lwa. W razie różnic referenci będą 

przeprowadzali badania na miejscu 

i ustalą ceny chleba łącznie z zain- 
| teresowanymi czynnikami. 


Por. de Rosset, zabójca 
pułk. Budkowskiego 


skazany ną rok twierdzy. 


tTelefonem od naszego korespondeuta). 


Warszawa, 30 listopada, (st) 
Dziś przed sadem wojskowym okr. 
stanął porucznik 1. p. ułanów w 
stanie nieczynnym, Jan de Rosset, 
który 10 października br. podczas 
pojedynku na pistolety zadał śp. 
pułk. Henrykowi Budkowskiemu 
ciężką ranę, skutkięm czego nastą- 
piła śmierć. 

Oskarżony nie poczuwa sie <lo 
winy, gdyż pułk. Budkowski znie- 


| ważył go, mówiąc wobec oficerów, 

| że „żle jest z l. pułkiem ułanów kre- 

| ehowieckich, bo przydzielony tam 

l został por. de Rosset, kłóry ze wzglę 

| du na swoją służbę w policji poli- 

| ej jest dla pułku nieodpowie- 
ni“, 

Po zeznaniu pięciu świadków, 
irybunał skazał por. de Rosset na 
zamknięcie w twierdzy na przeciąg 

jednego roku. 


Ustalenie wysokości podałku 
filmowego. 


PODZIAŁ FILMÓW NA POSZCZEGÓLNE KATEGORIE. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 30 listopada. 
Min. spraw wewn. rozesłało woje- 
wodom okólnik w sprawie podatku 
od filmów i ustala tryb cenzurowa= 
nia filmów Od filmów naukowych 
pobierany ma być przez związki 
komunalne podatek 20 proc cen bi- 
letów wstępu, od filmów o wyso- 
kiej wartości artystycznej i treści 


społeczno - wychowawczej 30 proc. | 


od historycznych 50 proc., od wszel- 
kich innych 66 proc. Przy cenzuro- 


(I) | 


waniu filmów oznacza się je stem- 
| plami nasiępującemi: naukowy, wy 
bitnie artystyczny, o wysokich wa- 
| Iorach etycznych, wybitnie etyczny, 
| dobry, rozrywkowy, historyczny, 
naukowy z fabułą czyli krajoznaw- 
czy, przeciętny, o małej wartości 
artystycznej albo etycznej. 
i Niekićre gminy miejskie pobe- 
raja podaiek widowiskowy od kin 
| w sposób ryczałlowy. 


Nowe aresztowanie w sprawie 
zbrodni przy ul. Foksal. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 30. listopada. (st) Śledz- 
two w sprawie rabunku i mordu przy 
ul. Foksal posunęło się wczoraj na- 
przód. Późną nocą aresztowano poza 
Warszawą jesecze dwóch kasiarzy, po- 
dejrzanych o udriał w mordzie. Pierw 


szy, podający się za Słanisława Kwiał 
kowskiego, jako wojskowy, został prze 
kazany władzom wojskowym. Bada go 
żandarmeria i wojskowy sędzia śled- 
czy. 


Aresztowene urzędników kol 
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w Jaroslaw u 


w związku ze znaną aferą węglową 


ARĘSZTOWANO KILKUNASTU 


FUNKCJONARJUSZY I 30 FUR- 
MANÓW. 


Lwów, 1 grudnia. 


(—) Przed kilku jeszcze dniami doniosła „Gazeta Poranna“ o wy- 


kryciu wielkiej afery węglowej na stacji 


kolejowej w Jarosławiu. 


Obecnie dowiadujemy się dalszych szczegółów. Po ujawnieniu tej afe- 
ry w pierwszym rzędzie zawieszono w urzędowaniu naczelnika ugrze- 
walni kolejowej, p. Korasza. W rezultacie dalszych dochodzeń areszto- 
wano p. Korasza, nadto dyrektora ogrzewalni Rihla, oraz kilkunastu 
niższych funkcjonarjuszy. Prócz nich aresztowano 30 furmanów. któ- 
rzy skradziony węgiel rozwozili do rozsprzedaży. Dochodzenia, które 
zalaczają szerokie kręgi, nie zostały jeszcze zakończone. 


Kr. 870) 


LJ 
Śp. Dr. Stanisław 
Zdziarski. 
Warszawa, 30. listopada. 
Zmarł w Warszawie wybitny współ- 
pracownik „„Kurjera Warszawskiego" 
dr. Stanisław  Zdziarski, długoletni 
współpracownik „Gazety Porannej' i 
„Gazety Wieczornej” we Lwowie. 
Zmarł w 50 r. życia po dłuższej cho- 
robie. 
Pozostawił po sobie szereg słudjów 


"literackich, kilka tomów poezji, a po- 


nadto ogromną ilość wartościowych 
artykułów, studjów, rozpraw itp. W 
warszawskim świecie dziennikarskim 
zajmował wybitne stanowisko jako 
pierwszonrzędny publicysta. 

—— 


Poświęcenie budynku 


nowego Posterunku w Tarnopol- 

szczyźnie. 

Onegdaj odbyło się poświęcenie 
nowowybudowanego budynku dla po. 
słerunku PP. w Chodaczkowie Wiel- 
kim pow. Tarnopol. Poświęcenia doko- 
nali ks. rzym. kat. Chabło i ks. grec. 
kał. Burdulak. W uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele władz państwo- 
wych z wojewodą Kwaśniewskim na 
czela, który wygłosił przemówienie. a 
następnie przemówił nadkom. Toma- 
szewsli, poczem klucz od budynku 
oddał inspektorowi Goździeckiemnu. 

——E | mm $ 

BOMBIARZE W MELBOURNE. 

Melbourne, 30. listopada (TeL G. P.). 
Policja prowadząca dochodzenia w spra- 
wie niedawnych zamachów bombowych, 
dokonanych przez strajkujących na o- 
chotników pracujących w portach, wy- 
kryła w mieszkaniach kilku robotników 
bomby ręczne, rewolwery, sztylety i inną 
broń. Aresztowano kilka osób, 


SAMOBÓJSTWO WIEDEŃSKIEGO 
BANKRUTA. 

Wiedeń, 30. listopada (Tel. G. P). 
Dziś popełnił tn samobójstwo przez po. 
wieszenie się znany w sferach geldo- 
wych spekulant giełdowy Leopold Wald: 
mann, który m. i. został dziś także uzna- 
ny niewypłacalnym. Waldmann wmie- 
szany był w sprawę spekulacji akcyj ce- 
mentowych. Zobowiązania jego wynosiły 
zaledwie około 3.600 szylingów, 

EE 
Prosze o głos. 


O PRZYSTANEK TRAMWAJOWY 
PRZY UL. ŚW. MARKA. 
Lwów, 1. grudnia. 
Otrzymujemy następujące pismo: 
Przed wojną istniał u wylotu ul. św. 
Marka przystanek tramwajowy, który — 
jak wiele innych — zniesiono w czasie 
wojny ze względów  oszczędnościowych. 
Obecnie, gdy w kilku miejscach, d w 
szczególności przy ul. Sykstuskiej, Gró- 
deckiej przywrócono zniesione chwitowa 
przystanki tramwajowe, upraszają rów: 
nież mieszkańcy wyżei nazwanej ulicy 
ndnośne czynniki o rcaktywowanie przy- 
stanku tramwajowego u wylotu ul. św. 
Marka. Sprawa wyżej nrzedstawiona jest 
o tyle słuszną, iż najbliższy przystanek 
tramwajowy dła mieszkańców ul. św. 
Marka znajduje się albo przy ul. Mikoła- 
ia lub też przy ul. Stryjskiej, Tak jeden 
ink też i drugi przystanek jest nader nio- 
wygodny dla tyehłe mieszkańców, zwła- 
szcza w czasie większych opadów atmo- 
sferycznych, nie mówiąc juź o stracie 
czasu, którą powoduje udawanie się do 
stosunkowo odległego przystanku. Po- 
nadto przystanek przy ul. Stryjskiej ze 
względu na liczne krzyżowanie się tam- 
że ulic, jest również niebezpieczny; 
mógłby znłom być przesunięty wyżej do 
ul. św. Zofji. 
Grnnn miozeknńcdzw ml. W, Marha, 


Każuj powin ŻBSLA, 
członkiem L. 0. P. P. 


gen 


„GAZETA PORANNA” z dnia 2 grudnia 1928, 


Żąd.jcie KART DO GRY syst. PIATNIKA 
Krakowska Fabryka Kart do Gry. 


Jak Smak „Wykiwał 


MaKSYMIAKA. 


DAŁ MU KOCHANKĘ ZA ŻONĘ, A PÓŹNIEJ NIE CHGIAŁ JEJ ODKUPIĆ. 


Chodoroów, w listopadzie. 

Było ich dwóch — Stanisław Śli- 
mak i Józef Maksymiak, obaj zamożni 
gospodarze z Hrehorowa. Chaty ich 
stały obok siebie, obaj byli zgodni, 
nigdy żadnych sporów o miedzę nie 
wiedli, nic więc dziwnego, że wielo- 
letnia znajomość  przemieniła się 
zwolna w przyjażń. I życie ich poto- 
czyłoby się dalej równo i spokojnie, 
gdyby nie ich los, który spłatał im 
figia. Oto Józefowi Maksymiakowi u- 
marła żona, wskutek czego w parę 
miesięcy później postanowił się on 
powtórnie ożenić. Do kogoż jednak 
miał się zwrócić o poradę, jak nie do 
swego długoletniego przyjaciela? Ma- 
ksymmiak zwrócił się do Ślimaka po 
radę i po wspólnej pogawędce doszli 
oni do przekonania, że naj epszą Żona 
dla Józefa byłaby Marusia Śzczepa- 
nek, również z Hrehorowa. 

Maksymiak z decyzją zbyt długo 
nie zwlekał, oświadczył się dziewczy- 
nie, został przyjęty i wnet odbyło sie 
weselisko. 

Lecz już pierwsze tygodnie mał- 
żeńskiego pożycia wzhudziły w Ma- 
ksymiaku pewne wątpliwości i udo- 
wodniły, że rada przyjaciela nie zaw- 
sze jest zbawienną. 

Doszedł on mianowicie do przeko- 
nania, że Marysia od łał kilku była 
kochanką Ślimaka i ciągle z nim je- 
szcze utrzymuje: stosunki. 

W pierwszej chwili Maksymiak 
chciał się zemścić na przyjacielu, ale 


"nij STAY YA 


FAM 


(Od naszego korespondenta). 
ro namyśle udał się do niego i rzekł: 
— Słuchaj, oszukałeś mnie sromot- 
nie i narzuciłeś mi swoją kochankę za 
żonę. Dlużej z nią żyć nie chcę. Weż 


me = dp 


ją sobie, albo zwróć mi koszła wesela, 
gdyż to jest twoja wina. 

Ponieważ Ślimak kochanki odku- 
bywać nie myślał, przeto oburzony 


| 


PASTILLES 


VALDA 


od KASZLU. 


Sprzedaż w aptekach 
i składach aptecznych. i 


Maksymiak wniósł -skargę sądową o 
cudzołóstwo, 


Uczeń zabija sztyletem 
dyrektora szkoly. 


PSYCHOPATYCZNE OBJAWY NIE SA RZADKIEM ZJAWISKIEM WŚRÓD MŁODZIEŻY . SZKOLNEJ. 


Sofja, w listopadzie. 

jednem z bułgarskich 
miast w pobliżu stolicy, rozegrała 
się w ostalnich dniach  tragedja, 
która jest bardzo symplomatyczną 
cznaką nienormalnego stanu nerwo 
wego współczesnej młodzieży szkol 
nej. Uczeń szóstej kl. gimn. w mia- 
sieczku Samokow, nazwiskiem Ar- 
szimkow, popadł w konflikt z je- 
dnym z profesorów, który slrofował 
go ostro z powodu jego nieslosow- 
nego zachowania się w klasie. Pro 
fesor zagroził uczniowi, że jeśłi nie 


(ip) W 


zmieni swego postępowania, to zo- 


stanie wydalony. 

Arszimkow popadł z tego powo- 
du w silne rozdrażnienie i odgrażał 
się przed współuczniami, że 

profesora zamordu je. 

Pogróżki te doszły do uszu dy- 
rektora szkoły, to też gdy pewnego 
dnia Arszimkow przvszedł do klasv 


| 
| 
| 


ze sztyletem za pasem, 

dyrektor wezwał go do opuszcze- 
nia szkoły. — Arszimkow sprzeci- 
wił się temu zakazowi, a podczas 0- 
strej wymiany słów przyskoczył do 
dyrektora i zadał mu kilka ciosów 
sztyletem, wskutek których ofiara 
rozwydrzonego studenta w drodze 
do szpitala zmarła. 

Uczeń zoslał aresztowany. W sfe 


rach pedagogicznych jednak wypa- 
dek ten daje pole do głębszych roz- 
ważań nad psychiką współczesnej 
młodzieży i nad sposobami oddzia- 
tywania pedagogicznego, któreby za 
pobiegało wybuchom ostrych kon- 
fliklów między nauczycielami a 
uczniami, będącymi w ostatnich cza 
sach zjawiskiem aż nazbyt czę- 
stem. 


4 u a r i m a 
Wybryki mołoiców w CGhołoiowie 
ZBOMBARDOWALI OKNA PAROCHA I KILKU KUPCÓW, STRZE- 
LALI DO GOSPODARZA, 


Lwów, 1 grudnia. 

(—) Z Chołojowa w pow. radzie- 
chowskim, donoszą nam o awan- 
turach parobków, którzy naprzód 
wszczęli między soba kłólnię, a na- 
stępnie powybijali szyby w oknach 


aman włamywacz jako mścięjęl 


zdrady małżeńskiej. 


W FOYER TEATRU „UNTER DEN LINDEN“. — WYKRADŁĘ”*”7 KOCHA NKOWI 


LIST MIŁOSNY CUDZEJ 


ŻONY! — DYSKRECJA ESKAMOTERA NIE DAJE SPAĆ SPO KOJNIE BERLIŃCZYKOM. 
I nej z wybitnych artystek teatrn ber- 


Berlin, w listopadzie. 

(ip) W ostatnich dniach zwykła na 
pozor alera złodziejska, z powodu ze- 
znań zatrzymanego Sprawcy, przy- 
brału wysoce skandaliczny charakter 
i wzbudziła niezwykłe zainteresowa- 
nie i liczne komentarze w mieście. 

Sprawa przedstawia się następu- 
jąco: W foyer teatru „Unter den Lin- 
dən“ podczas antraktu zauważył jeden 
z gości, jak e'eganoko ubrany pan, 
zręcznym ruchem wyciągnął inuemu 
panu z kieszeni jakiś zwitek papieru, 
poczem oddalił się szybko do wejścia, 
gdzie czekał nań jakiś mężczyzna z 
okryciem, które mu podał, poczem o- 
Łai śpiesznie oddalili się. 

Ovserwator tej sceny wszczął na- 
tychmiast alarm, wskutek którego 
puszczono się w pogoń za zagadko- 
wym panem i islotnie udało się go 
przytrzymać. — Aresztowany okazał 
się znanym na gruncie berlińskim wła 
mywaczem, iednakowoż nie znalezio- 
no już przy nim niczego, coby mugło 
pochodzić z kradzieży. 

Elegancki włamywacz natomiast 
oświadczył, że chodziło tutaj o zde- 
piaskowanie zdrady małżeńskiej jed- 


lińskiege. Ów pan, z którego kieszeni 
wyciągnął on tajemniczy zwitek pa- 
pieru jest 
kochankiem owej damy 

i chodziło o dostarczenie mężowi listu 
miłosnego, pisanego do niego przez 
artystkę. List ten udało się eskamote- 
rowi doręczyć już: mężowi, spełnił 
więc swoje zadanie i nie potrzebuje 
tłumaczyć się przed policją, co zaś do 


nazwisk osób, wchodzących w grę, to 
jako gentleman pocznwa się do obo- 
wiązka jak  najściślejszej dyskrecji 
iza nic ich nie zdradzi. 

Obecnie więc publiczność berlińska 
snuje jak najrozmaitsze domysły, a, 
zaintrygowanie jest tem większe, że 
imo wezwania władz dotychczas 
ów pan, z którego kieszeni wyciągnię: 
to owe papiery, nie daje znakn życia. 


W elki pożar w Malczvcach 


ZNISZCZYŁ 4 GOSPODARSTWA. — SZKODA WYNOSI 40 TYS. ZŁ. 


As 1. mnir 
(—) Urzędowi śledczemu doniesiono 
wczoraj, że onegdaj w południe w gmi- 
nie Malczyce, pow. Gródek Jagiell. wy- 
buchł groźny pożar, kióry Zniszczył 4 


mz ON 


gospodarstwa, własność Dmytra Dem- 
kowa, Stefana Motry, Stefana Stołuka i 
Pawła Tupisza. Szkoda yynosi ponad 
tys. zł. Pożar powstał wskutek nieostro- 
źnego obchodzenia się z ogniem. 


KOPERNIK- MARYS| -NKA wyświet ają dziś wielki szlag erowy 
pro rav w 16 aktach. p. t. 


BRUDNE PIENIĄDZE Come dowa | 


W głównych rolach: MARY KD H NRYK GEORGE, A. von SC !LFTOW i ANNA 
MAY-WONU, Uzubełni komedj. ze zwierzętami p. t „UJ TA LUDMIŁA”. 


domu księdza Alberta Kaszuby, da- 
lej u kupców Abrahama Leiba Zu- 
ckera, Bejrasza Kohla i Izmacha 
Markusa. Gdy również wybijali szy- 
by u Stefana Paski, właściciel do- 
mu wybiegł na ulicę z zamiarem 
ścigania ich, a wówczas jeden ze 
sprawców strzelił do niego trzy ra- 
zy, ale na szczęście chybił. Zawia- 
domiona o tych zajściach policja, 
głównych sprawców tych nąpadów 
w osobie Stefana Fedyna, Bronisła - 
wa Białowąsa i Jana Martyniuka, 
aresztowała. . 
——0— 
) a 8 
Wypadek kolejowy 
na stacji Borki Wielkie. 
Lwów, 1 grudnia. 
(—) Przed kilku dniami ze stacji 
kolejowej w Borkach wielkich, pow. 
Tarnopol, pociąg mieszany Nr. 5454 
wskulek przełożenia zwrolnicy, u- 
derzył o wagon towarowy, stojący 
na torze. Z podróżnych chłopiec nie- 
znanego na razie nazwiska zranił 
sobie lekko głowę, zaś spadające 
pakunki z półki potłukły p. Korn- 
bergera z Koziny. . .. 
——0— 
. 4 e 
Mussolini w*ogiem 
outografów. 
Zabierały mu zbyt wiele czasu. 
kzym, w lislopadzie. 
(= Mussolini oświadczył sekreta 
rzowi faszystowskiej partji, Turat- 
tiemu, że nie będzie więcej rozdaro- 
wywał swoich fotografji, opatrzo= 
nych własnym podpisem. Postano- 
wieniec to umoływował w nasiępu- 
jacy sposób: oto zasypują go wprost 
poszczególne osoby i rozmaiie insty 
lucje prośbami o autografy. Musso- 
lini zrazu starał się uczynić zadość 
tvmm prashom. ale zabierało mu to 
zbyt wiele czasu, 3 


Str. 8 


Mimochodem. 


DOBRE CZASY. 


Lwów, 1. grudnia. 

— Nie rozumiem, gawędził Hilary, 
jak w dzisiejszych czasach można być 
pesymistą. Naprawdę, nie jest tak źle, 
jak sądzą ludzie, a w każdym razie mo- 
głoby być znacznie gorzej. Pan myśli, 
że mnie jest zawsze wesoło? Nic podob- 
nego, tylko umiem pocieszać się. Żona 
desperuje, że jest drożyzna, że pieniędzy 
mało ma, a ja jej na to: „A cóżbyś po- 
wiedziała, gdybyś pieniędzy miała dwa 
razy mniej, a twoje mieka, masła i węgle 
były dwa razy droższe?“ I wie pan — 
to ją zawsze uspokaja. 

— To mię dziwi, zauważyłem. Mogła- 
by przecież odpowiedzieć, że wolałaby 
mieć dwa razy więcej pieniędzy i dwa 
razy mniejsze wydatki. 

Hilary odparł nie bez dumy: 

— Moja żona nie jest marzycielką. 
Ale wracając do rzeczy, uważam, że 
sztuka mądrego urządzenia życia nie 
jest dziś tak trudna. A już najmniej ro- 
zumiem, jak można w obecnych czasach 
ginąć z głodu. Powie pan, że tylu jest 
bezrobotnych... A któż im zabrania pra- 
cować? Czemu nie czytają anonsów? Nie 
raz wyobrażam sobie, że zszedłem na 
psy i na gwałt muszę szukać zarobku. 
Wtedy otwieram. pierwszy lepszy dzien- 
nik i studjuję rubrykę „Wolne posady“. 
Niektóre propozycje muszę naturalnie 
odrzucić, Nie mogę być ani kelnerką, ani 
mamką, ani nawet nie mam kursów fa» 
chowych prof. Sekułowicza, gwarantują- 
cych obok niektórych kursów szofer- 
skich najrentowniejsze zajęcie. Jednak te 
niedostępne dla mnie posady są naj- 
mniej ponętne. Istnieje tyle innych, 
wprost świetnych. Nie zauważył pan? 
Wszędzie się roi od tego. Pięćset, tysiąc 
złotych „pewnego zarobku“. I czegoż 
żądają? Aby być „dobrze prezentującym 
się" panem lub panią. To tak trudno? 


Po krótkim wypoczynku ciągnął 
dalej: ! 
=- Wogóle społeczeństwo dzisiejsze 


jest głęboko humanitarne. Oskarża się je 
o chciwość, wyrachowanie, a ono chętnie 
daje wszystko darmo. Nie wierzy pan? 
Czytaj pan anonse. Darmo może pan 
mieć horoskop, określający dokładnie 
charakter; wystarczy znaczek na odpo- 
wiedź. Darmo oferują komplet dzieł 
Dickensa, Dumasa, Tołstoja; wystarczy 
wyciąć kupon i posłać. Sami zresztą pi- 
szą, że robią to dla propagandy arcy- 
dzieł literatury. Tacy mecenasi! Albo 
wydawnictwo Gutenberga: darmo daje 
kompletną encykłopedję o 4 miljonach 
słów i 10 tysiącach ilustracji. Zastrzegają 
się tylko, że prezent taki otrzymać może 
posiadacz kuponu, wyciętego z ogłosze- 
nia. Ale ludzie są głupi. Wie pan, trzeba 
mi było wczoraj trochę pieniędzy, więc 
ehciałem zrobić mały interes. Wyciąłem 
ten kupon Gutenberga i mówię do zna- 
jomego: „Mam bon na wspaniałą ency- 
klopedję. Radzę ci kupić. Wyjątkowa o- 
kazja — 4 miłjony słów, 10 tysięcy obraz 
ków. Mogę ci ten bon po starej przy- 
jaźni odstąpić za 30 złotych“. 
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„GAZETA PORANNA” 


APOLLO 


CAM LA HO: 


z dnia 2 grudnia 1928, 


NAS.Ę NY FRAGMA sl 
JO N BARRYMORE w rewe acy,- 


nym filmie 


BURZA 


PoU'h'ZA samchó cza NA prow mii. 


TRZY WYPADKI ZAMACHÓW SAMOBÓJCZYCH ZAPOMOCĄ PĘTLI 
WISIELCZEJ. 


Lwów, 1 grudnia. | zaciągnął dlugi karciane i w oba- 


(—) Z okręgu tarnopolskiego do- 
noszą nam o trzech wypadkach za- 
machów samobójczych. I tak w Tar 

nopolu w aresztach policyjnych 
usiłowała onegdaj powiesić się ko- 
ryntjanka Bronisława Jadaś, W sa- 
mobójstwie tem przeszkodził jej dy- 
żurny przodownik. 

W Berezowicy wielkiej, w pow. 
Tarnopol, prawdopodobnie na ile 
rozstroju nerwowego powiesił się 
onegdaj 66-letni Mikołaj Steszyn. 

Z Zaleszczyk donoszą nam o po- 
dobnem samobójstwie, kióre popeł- 


„ił 48-letni Grzegorz Krasij, Denat 


| 


wie przed skutkami karnemi, po- 
wiesił się. 


| 


| bieli i udelikatnia cerę 
J. & S. Stempniewicz Poznań 


Erotyczne zapędy noit.era 


hotelu „Monopol“. 


UZNAŁ ON WIDOCZNIE, żE STOSOWNIE DO NAZWY HOTELU, 
MA MONOPOL NA SAMOTNE NIEWIASTY. 


Lwów, 1 grudnia. 

(—) Przedwczoraj w południe 
przyjechała do Lwowa celem zaia- 
tw.enia sobie formalności z wyja- 
zdem do Argentyny Marja N, za- 


Pan Rit pipi? uŁsiy młyn. 


ZAMIAST PREMJI ASEKURACYJNEJ, DOSTANIE PREMJĘ W KRYMINALE. 


Lwów 1. grudnia. 
Onegdaj o północy wybuchł pożar 
w młynie dzierżawcy Rafaela Raub 
fleischa w Rożniowie, pow. Brody, któ- 
ry zniszczył turbinowy ułyn wodny, 
oraz urządzenia domowe, wyrządza- 


z 


jąc szkodę na 2.700 dolarów. Przepro- 
waądzone dochodzenia policyjne wyka- 
zały, że pożar spowodował sam po- 
szkodowany, z chęci nzyskamia pre- 
mji asekuracyjnej, albowiem. młyn ten 
był asekurowany na 3.400 dolarów. 


Neczysie sumene agonia handhwen) 


kazało mu zmykać na widok policji. 
KULA WPAKOWANA W NOGĘ, OSADZIŁA GO NA MIEJSCU. 


Lwów, i. grudnia. 


{—) Przedwczoraj w nocy post. z III. 
komisarjatu Wilkoszyński, spotkał na 
ul. Żółkiewskiej, obok dworca Podzam- 
cze, jakiegoś osobnika, niosącego dwie 
walizy. Gdy począł się ku niemu zbliżać, 


z zamiarem wylegitymowania go, Qso- 


bnik ów porzucił obie walizy i sam po- 

czął uciekać, Gdy na zezwanie nie za- 
à 

gc 


— I kupił? 

Hilary zaczął nagle sapać. 

— On śmiał się, ten osioł. On nawet 
targować się nie cnciał. ga 


| 
| 
| 
| 


trzymał się, posterunkowy strzelił z re- 
wolweru i ugodził go w nogę. Okazało 
się, że ranionym był agent handlowy 
Józet Hecht, liczący lat 30, zam. przy ul. 
Podzamcze ł5, który w walizach wiał 
próbki towarów  bławatnych.  Przewie- 
ziono go do szpitala powszechnego. 


—J—— 


mieszkała w Mikołajowie i zajecha- 
la do hotelu „Monopol“ przy ul. Le- 
sjonów 25. Przyjezdna młodą ko- 
bielą, samotną, zaopiekował się zbyt 
czule portjer tego hotelu, Salamon 
Winitz, który wieczorem zwabił ją 
do swej portjerki i tam zniewolił ją, 
Poszkodcwana doniosła o lem po- 
licji, klóra namiętnego portjera g- 
sadziła w aresziach policyjnych. 


—0)— 


Usilowane morder- 


| S WO. 
j Lwów, 1 grudnia. 
W ubiegłym tygodniu napadł 
Benedykt Gabrysz w Tatarsku, pow. 
Stryj, Iwana Babija i w żamiarze 
morderczym strzelił do niego, ra- 
niąc go ciężko w lewy bok. Spraw- 
cę areszlowano i oddano sądowi, 
= 


Samobójstwo szere- 
gowca. 


Lwów 1 grnelniy 
(—) Z Brzeżan donoszą nam, żć 
przedwczoraj odbywający służbę woj- 
skową w garnizonowanym tu pułku pie- 
choty szeregowiec Miron Fedczyszyn po- 
pełnił samobójstwo wystrzałem z kara- 
| zu Przyczyna  rozpaczliwego kroku 
| na razie nieznana. 


AZIMIERZ KRUKOWSKI „s SZWOLFZERI? 


„est jedną z na większych atrakcyj na nowszego filmu Sfinks: p. t 
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IL A STAREGO nODU-. 


Własność „Ufa ilmu“ 
TS KRĘTA 


FEJLETON „GAZ. POR.* z 2. Xt, 1924. 


MAURYCY DEKOBRA. 


ZAMKNIĘTA 
SYPIALNIA 


Stanisław własnoręcznie nakrył stół, 
dwa razy zmienił kwiaty w wazonach, 
postawił butelki z winem i z zadowole- 
niem przyglądał się swej pracy. Jan stał 
przy drzwiach wyprężony, czekając na 
dalsze rozkazy. 

— Ładnie tak, prawda, Janie?.., — 
zapytał, zwracając się do służącego. ,. 

— Bardzo ładnie, proszę pana... 

— No, to Świetnie... A teraz uważaj... 
O godzinie 9-tej podasz kolację... - 

— Słucham pana... 

Służący wyszedł. Stanisław usiadł w 
fotelu i zapalił papierosa, rozglądając się 
na wszystkie strony, by sprawdzić, czy 
czegoś nie zapomniał. Był zmęczony. 
Dawno już tyle nie pracował, Teraz za- 
stanawiał się tylko nad tem, czy te wy- 
siłki nie pójdą na marne. 

Przyjęcie kosztowało sporo pieniędzy 
i trudu. Musiał wynająć specjalne mie- 
szkanie, sprowadzić żywność i zakupy... 
Jak usprawiedliwić przed ojcem te nowe 
wydatki?... Będzie musiał znaleźć jakiś 
powód. A jeżeli ona nie przyjdzie”... Wy 
kluczonel... Kobiety w tym wieku nigdy 
nie zawodzą! 

Miała może lat 40, lecz wyglądała o 


Wicie MuOdZiej. UDAUWiadia U UAM 
męża, czemu nie należy się wcale dzi- 
wić, albowiem mąż jej nie wyglądał na 
takiego, który łatwo pozwoli sobie przy 
prawić rogi. 

Właściwie, wcałe się o nią nie starał. 
Spotkali się na dancingu i ona z nim za- 
częła flirtować. Ośmielony jej zachowa- 
niem się, zapytał w czasie tańca, kiedy 
go może odwiedzić. — „Jutro wieczo- 
rem — odparła — ale stawiam waru- 
nek: musi być oddzielne mieszkanie, by 
nikt nas nie widział“. 

Oczywiście, liczyła na to, że w ciągu 
jednego dnia nie uda mu się znaleźć 
mieszkania, lecz stało się inaczej. Po po- 
łudniu Stanisław wysłał do niej kartkę 
treści następującej: 

~- Auto moje czeka na panią o godzi- 
nie 8-mej przed kinem „Palace“, Czekam 
na odpowiedź. Telefon 21022“. 

— Staśku, przyjdę!... — brzmiała jej 
odpowiedź przez telefon. 

Był ogromnie zdenerwowany. "Ża- 
łował nawet, że dał się wciągnąć do 
tej całej historji. Ale teraz już było za 
późno. 

— Frak jest już gotów — ozuaimił 
służący 

— Która godzina? 

— Piętnaście po ósmej... 

— Czy auto już przyjechało?... 

— Tak jest... 

Wstał z fotelu. Odrzucił niedopałek 
papierosa. Jeszcze raz zatrzymał się 
przed sypialnią i pobiegł w kierunku 
drzwi, 


SA 


UAIAiUE JAME i... niZYCZad:, 
Czy przyniosłeś z domu moją żółtą py- 
jamę? 

— Nie, łaskawy panie... 

— W takim razie, gdy szofer przyje- 
dzie, musisz mu powiedzieć, żeby natych 
miast pojechał do domu i przywiózł py- 
jamę... Tylko powicdz mu cicho, do ucha, 
żeby ta dama nie słyszała!.. Prędzejl... 
Auto już nadjeżdżal.. 

Ostatni raz przejrzał się w lustrze. 

Drzwi się otworzyły i na progu stanę- 
ła jakaś młoda elegancka niewiasta, któ- 
rej wcale nie znał... 

— Szoter się omylił.. — pomyśla' 
Stanisław, — To nie onal... 

— Łaskawy panie — rzekła łoda 
dama, siadając na krześle. — Jakie to 
dziwne... Wyobrażałam sobie pana zu- 
pełnie inaczej... Myślałam, że pan ma 
wąsy i brodę... 


Stanisław czekał na dalsze wyjaśnie- 
nia. Narazie nic jeszcze nie rozumiał. 

— Więc to pan chciał uwieść moją 
matkę!.. Śpię obok sypialni matki i sły- 
szałam waszą rozmowę. Potem znalaz- 
łam pańską kartkę, zaczynającą się od 
słów: „Auto moje czeka na panią...“ itd. 
Moja mama jest niestety bardzo lekko- 
myślna. Przemówiłam do jej sumienia. 
Groziiam, że powiem ojcu. Mama roz- 
płakała się i przyrzekła poprawę. Posta- 
nowiłam jednak pomówić z panem i żą- 
dam od pana przyrzeczenia, że nigdy- nie 
będzie pan nagabywał mej matki, Do- 


poki me otrzymam tego przyrzeczenia, 
| nie ruszę się z tego miejsca. 

— Już nakryte do stołu... -— rzekł 
! Jan, wchodząc do pokoju. 

Młoda niewiasta została. Dlaczego — 
niewiadomo. Może dlatego, że nie chcia. 
ła pierw odejść, dopóki nie otrzyma żą- 
danego przyrzeczenia, może dlatego, że 
' auto odjechało już, a może poprostu dla- 
tego, że chciała zostać... 

Stanisław przyrzekł wreszcie, że nie 
| będzie już flirtował z kobietami czter- 
dziestoletniemi i nakręcił patefon. 

Panna Zina —- tak się bowiem .nazy- 
wała młoda niewiasta — piła wino, pa- 
liła papierosy i była zachwycona swym 
współbiesiadnikiem. ` 

Rozłegły się dźwięki bostonu.. 

— Dobrze, że mamy tutaj niema — 
rzekła Zina. — Mama nie znosi bo- 
stonu... 

Stanisław w pewnej chwili doszedł do 

wniosku, że przedmiot, który trzyma w 

ręku nie należy do stołu, lecz do Zmy. 

W czasie tanga Zina zapytała: 
ludzie kochają 
To nieład- 


— Dlaczego młodzi 
zawsze starsze niewiasty?... 
nie!... 

Stanisław odpowiedział jej coś na to 
i potem nie wspominali już o matce. 

x% 

Szofer pośpieszył się. 

Jan przyniósł pyjamę. 

— Odrazu mówiłem, że to nie będzie 


potyzebne... — rzekł służący, zatrzymu. 
jąc się przed zamknięteimmi drzwiami sy- 
' pialni. Tłum. F. M. 


Ne 
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s „GAZETA PORANNA" z dnia 2 grudnia 1928. 
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Z ZYCIA MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ. 


Pechowałemu Pikholzowi 
powinęła się na stemnlach noga. 


LWOWSKI OSZUST 'SZUKAŁ SZCZĘŚCIA W STANISŁAWOWIE. — CZARODZIEJSKA KOPERTA. 
MIŁE ZŁEGO POCZĄTKI, LECZ KONIEC ŻAŁOSNY, 


Stanisławów. w listopadzie. 

W ubiegłym tygodniu zjawił się 
w Irafice Haiperna przy ul. Sapie- 
żyńskiej nieznany osobnik i polecił 
sprzedać sobie stemple za kwotę 132 
zł. Stemple kazał zapakować do ko- 
perty, a gdy Haipern to uczynił, za- 
żądał jeszcze 10 paczek tytoniu. Gdy 
sprzedawca odwrócił się, by podać 
tytoń, wówczas amalor slempli, 
szybkim ruchem zmienił koperty, 
a to w len sposób, że zabrał koper- 
ię ze stemplami a w jej miejsce po- 
łożył podobną ale bez stempli. — 
Koperlę polecił razem z tytoniem 
zapakować, a gdy chciał zapłacić, 
zmieszany zauważył, że zapomniał 
pieniądze. Prosił więc, by pakunek 
odłożyć, gdyż on zaraz z pieniądzmi 
wróci. Gdy jednak długo nie wracał, 
kupiec otworzył pakunek, a w ko- 
percie znalazł miast stempli, ka- 
wałki papieru. 

O oszustwie doniósł poszkodowa- 
ny Urzędowi śledczemu, klóry na- 
tychmiasl wdrożył bardzo energi- 
czne dochodzema, bo uwieńczone 


(Uu naszego koresponaentia) 


pełnym sukcesem.  Ujęto bowiem 
sprawcę w osobie Izaka Pikholza, 
który już i we Lwowie był karany 
jako namiętny amator stempli. 

W międzyczasie Pikholz zupeł- 


nie analogicznego oszustwa dopu- 
ścił się na szkodę Heleny Gelbstein, 
u której zabrał stemple na kwotę 
75 zł Oszusla oddano sądowi do u- 
karania. 


„Oddaj worek!“ 
Napad rabunkowy pod Czortkowem 
Lwów, 1 grudnia. 
(—) Posterunkowi P. P. w Ko- 
pyczyńcach doniosła Franciszka 
Łabanowicz, że gdy przedwczoraj 
wieczorem wracała furą z Czortko- 
wa w towarzystwie Jana Łabaro- 
wicza na drodze obok cegielni na- 
padło na nią dwóch nieznanych i 
uzbrojonych osobników, którzy zra- 
| bowali jej worek z prowianiami i 
| różnymi rzeczami wartości 117 zł. 


— v 


Przysposobienie woľskowe w Stanisławowie, 


PRZYBYCIE GEN. POPOWICZA. — NALEŻY PRZEZWYCIĘŻYĆ APATJĘ SPOŁECZEŃSTWA WOBEC WIELKICH 
ZADAŃ SPOŁECZNYCH. — POSIEDZENIE WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU P. W. 


Słanisławów, w listopadzie. 

W łączności z przyjazdem Dowódcy 
D. O. K. VI p. gen. Popowicza, odbyło 
się w dniu 28. listopada br. posiedze- 
nie powiatowego Kom. Przysp. Wojsk. 
w gmachu Starostwa. Obecnego gene- 
rała przywitał p. starosta Cisło, a po 
otwarciu posiedzenia odczytano spra- 
wozdanie, przedsławiono budżet, oraz 
sprawozdanie odnośnie do sprzętu, u- 
mundurowania itp. 

Piękną mowę wygłosił p. gen. Po- 
powicz, wyjawiając jako wyłączny cel 
swego przybycia, kwestję P. W., którą 
ogromnie się interesuje, gdyż jest ono 


Kron ka chodorowska. 


Od neszego korespondenta, 


Chodeorów, w listopadzie. 

Apel do Dyrekcji poczt i telegrafu. 
Od dwóch lat wyczekują mieszkańcy 
Chodorowa na decyzję utworzenia fiłji 
pocztowej w śródmieściu — i jak dótych 
czas daremnie. Nie watpimy jednak, że 
Dyrekcja raczy zrozumieć, że właśnie 
w śródmieściu koncentruje się handel 
i przemysł, a gonitwa interesantów do 
urzędu pocztowego na dworzec kolejo- 
wy, odległy o 2 km. od miasta jest po- 
łączona ż nadmierną stratą czasu. 

Walue zgromadzenie Tow. Zakładów 
naukowych. Onegdaj w gmachu gimna- 
zjalnym odbyło się doroczne walne zgro- 
madzenie Tow. Zakł, nauk. przy licznym 
współudziale najpoważniejszych obywa- 
teli miasta. Po zdaniu sprawozdania 
przez” przewodniczącego, poruszono spra- 
wę rozpadnięcia się szkoły krawieckiej, 


dzięki warcholstwu nieodpowiedzialnych 
jednostek ze względów osobistych. Poię 
piając nieobywatelską, szkodliwą dziąła 
ność walne zgromadzenie wyraziło po- 
dziękowanie dotychczasowemu  zarządo 
wi, jak i dyrektorowi zakładu p. Ceha 
kowi, za jego rzetelną i owocną praci 
i przystąpiło do wyboru nowego zarzą 
du, w skład którego weszli pp. adw, d. 
Bunikiewicz przewodniczący, sędzia Jui 
kiewicz zastępca, adw. dr. Griinsteir 
skarbnik, Sewitto sekretarz, nadto jakı 
członkowie inż. Adam Piotrowski dyrek 
tor cukrowni, Stanisław Kleszczyński ne 
czelnik sądu, Hipolit Wanatowicz prze 
mysłowiec, Stanisław Kaszyński przemy 
s'owiec, Antoni Wróbel, Alojzy Bere 
zowski zarządca dóbr, Józef Piaseck 
przemysłowiec. Cały wydział został wy 
brany jednogłośnie. 


Kronika tarnopolska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Tarnopol, w listopadzie. 

Na walkę z analfabetyzmem urządza 
tutejsze Koła Towarzystwa Szkoły Ludo- 
wej w dniu 2. grudnia 1928 w salach So- 
koła wielki kiermasz, w czasie którego 
przegrywać będzie orkiestra 54. pp. kres. 
zaś loterja zaopatrzoną będzie w bardzo 
liczne żywe fanty. Ze względu na tak 
doniosły cel spodziewany jest liczny u- 
dział publiczności. 

Teatr Nowy przygotowuje na pierw- 
sze dni grudnia wystawienie znanej ko- 
medji Zbierzchowskiego pt. „Kłopoty p. 
Złotopolskiego". Zarząd Teatru wybrał 
tak spóźnioną porę otwarcia sezonu w 
chęci należytego przygotowania sztuki i 
dlatego też wystawa tej komedji będzie 
tak pod względem artystycznym jak i de- 
koratywnym jedną z najlepszych, jakie 
ma do zapisania powyższy zespół. 

Powiesiła się na drzwiach. Fancia Zei- 
ler, zamieszkała przy ul. Tarnowskiego 
11. popełniła samobójstwo przez powie- 
szenie się na drzwiach. Powód samobój- 
stwa jest narazie nieznany, najprawdo- 
podobniej przyczyną były niesnaski ro- 
dzinne. 7 

Kradzież z fury. Juda Hellreich zgło- 
sił w Komisarjacie P. P., że jacyś spraw- 
cy skradli mu towar wartości 500 zł. 
z wozu stojącego bez opieki. Po jakimś 


czasie sprawcy kradzieży oddali mu skra 
dziony towar, zaś Hellreich cofnął swoją 
skargę i bezwzględnie nie chciał podać 
nazwisk złodzieji. 

Nieudała kradzież. Jacyś  niewyśle- 
dzeni sprawcy chcąc się dostać do skle- 
pu tytoniowego Einlegera, mieszczącego 
się przy ul. Mickiewicza, oderwali wiel- 
ką sztabę żelazną, chroniącą drzwi wcho 
dowe. Mimo tego wysiłku nieudało im 
się dostać do sklepu i w ten sposób cały 
towar został ocalony. 


B= R EZ ZZ R ROR DODĄ OODE. 
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(Od naszego korespondenta). 


wychowaniem narodu. Skrytykował 
jednak p. generał małe zainteresowa- 
nie społeczeństwa i w bardzo dosadny 
sposób określił różnicę dzialalności 
społeczeństwa przed 10 laty z obecną 
chwilą. Dawniej żył Naród pod jed- 
nem hasłem i celem, którem była Nie- 
p-dległość. Obecnie, gdy ją uzyskano, 
stracono wszystko, stracono bowiem 
hasło, które łączyło całe społeczeń- 
stwo. Był to czas kłótni i partyjni- 
ciwa. Oto bilans pierwszych lat Nie- 
podległości. Droga ta prowadziła do u- 
padku. Obecnie należy dązyć do jedno- 
ści, a hasłem dnia ma być Państwo i 
na tej platformie zejść się musi całe 
społeczeństwo. Istnieje brak zaintere- 
sowania tem smutniejsze, bo specjal- 
úe u warstw inteligentnych, jak: ad- 
wokatów, lekarzy, urzędników, księży 
*. nauczycieli, u oficerów i podoficerów. 
sezerwy, — zauważyć się dający 
Mało ludzi pracuje, tłumacząc się 
rakiem czasu. Czujemy wszyscy, że 
'rzeba coś zrobić, że trzeba wytworzyć 
iłę, ale mało ludzi rozumie, że jedyna 
'rogą jest praca i skupienie pod ha- 
łem pracy dla Państwa ‚zwłaszcza tu 
a kresach, gdzie istnieje saimopoczu- 
le sify i odporności, od której wszyst- 
o zależy. 

Wreszcie podniósł p. generał brak 
kali i co najważniejsze, brak choćby 
danego stadjonu w Stanisławowie, 
wdczas gdy np. Lwów posiada 10 sta- 
lionów i cały szereg boisk. W końcu 
przedstawiwszy cyfrowo pracę komi- 
tetu, wyraził żał z powodu tak małych 
efektów, a przemówienie swoje zakoń- 
czył gorącym apelem do społeczeń- 


stwa, do silnej współpracy. 

P. radca Cisło dziękując przedmow- 
cy, skrytykował apatję tutejszego spo- 
łeczeństwa, brak pracy i zaintereso- 
wania. Zaznaczył jednak, że wciąg- 
nie społeczeństwo w wir pracy o zboż- 
ną ideę. (Wiemy, że p. radca Cisło bę- 
dąc w Turce zaledwie pnzez 9 miesię- 
cy, ogromne zasługi położył około P. 
W.; jego bowiem staraniem wybudo- 
wano tam boisko i umundurowano 
100 ludzi). Z członków komitetu 
zabrał głos p. insp. Furmankiewicz, 
dziękując generałowi za Jego przyby- 
cie, a w krótkich, ze wzruszeniem 
wypowiedzianych słowach, rokuje na- 

zieje lepszej przyszłości, w myśl za- 
sad jedności. W godzinach Wieczor- 
nych odbyło się posiedzenie Wojew. 
Kom. P. W. — Podniosłe przemówie- 
nie wypewiedział p. wojewoda Nako- 
necznikow-Klukowski, krytykując dzi- 
wna apatję tut. społeczeństwa, które 
umilknąć dało swoim wartościom, a 
spoglądając jedynie na rząd, bezrad- 
nie opuściło ręce. Czas, by. ustał hi- 
słeryczny krzyk, bo nastał czas wy- 
ścigu pracy. — P. Wojewoda osobą 
swą daje piękny przykład pracy, oso- 
biśeie objeżdżając najdalej wysunięte 
powiaty swego województwa. Z uzna- 
niem podnieść należy nad wyraz e- 
nergiczną i oliarną pracę p. ppłk. To- 
biasiewicza, komendanta Wojew. Kom. 
P. W. Po dwudniowym pobycie w Sta- 
nisławowie wyjeżdża generał Papo- 
wicz do Tłumacza, Buczacza i Boho- 
rodezan, by w sobotę wrócić do 

ję ova. 


Kronika stanisławowska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Stanisławów, w listopadzie. 
Z posiedzenia Magistratn. Na ostat- 
niern posiedzeniu załatwił Magistrat 
cały szereg spraw z dziedziny gospo- 


Kronika drohobycka. 


(04 n'szego 
Droliobycz, w listopadzie. 

Śmierć Syna ua grobie matki. Przed 
kilku dniami publiczność okoliczna była 
pod wrażeniem strasznej tragedji. Oto 
śp. G., liczący około 25 lat, był z zawo- 
du rzemieślnikiem i pracował w rafine- 
rji „Nafta“. Ze względu na redukcję, 
stracił pracę. Postanowił zatem uczęsz- 
czać na kursa szoferskie w Drohobyczu, 
by w ten sposób móc otrzymać w przy- 
szłości jakątaką posadę szoferską. Istot- 
nie zasiadł niedawno do egzaminu. Przy 
egzaminie padł. Zrozpaczony tem do głę- 
bi, a niemając innych środków do życia, 
postanowił popełnić samobójstwo. Udał 


się na cmentarz, gdzie była pochowana- 


r orespondenta, 


jego matka i na jej grobie kulą rewol- 
werową pozbawił się życia. 

Tsuła się kwasem solnym. Niedawno 
we wsi Młynki siwkowe córka em. kole- 
jarza w zamiarze samobójczym wypiła 
całą szklankę kwasu solnego. W groź- 
nym stanie odwieziono ją do szpitala w 
Drohobyczu. Jak się okazało powodem 
samobójstwa była bojaźń przed ojcem, 
albowiem sąsiedzi obmawiali ją, że za- 
miast do czytelni, chodzi poza czytelnię. 
Czy obmowa odpowiada prawdzie nie- 
wiadomo, jednak wiadomem jest, że 
z „czytelni* wracała do domu zawsze 
o północy albo vóźniej. 


jak i administracyjnej. U- 
szkołom subwencji na doży- 
wianie, przyznano szereg subwoncji 
lowarzysiwom kulturalnym, oświato- 
wym i opieki społecznej. Zezwolenia 
na podział parcel ołmzymali: Jan 
Czerwencl, Browar Sedelmajera, Wil- 
hern Geib, Józef Balicki, natomiast 
zezwo enie na budowę otrzymał Jakób 
Lesinski przy ul. Dworkowej, oraz 
Pictr Radwan na budowę ganku. Ze- 
zwoenie na ustawienie budek otrzy- 
inali Feliks Urbański i Salomon Bin- 
der. U:hwalono wydzierżawić miejsce 
pod budki Karolinie Scurna przy ul. 
Piastow w podwórzu starej rzeźni i 
Józefewi Podgórskiemu przy uł. Haii- 
ckiej. Uchwalono wziąć udział w Po- 
wszecinej Wystawie Krajowej w Po- 
| znanin i zastosować się do wskazówek 
! Dyrekcji tejże Wystawy co do stoisk 


darczej, 
dzielono 


Str. 10 


itp. T/reszcie uchwalono zakupić w 
{firmie „Polska Kobra“ słupy drewnia- 
ne, impregnowane dla użytku elektro- 
wni. 

Znaleziono w ubiegłym tygodniu 
złoty pierścionek, 1 kluczyk werthei- 
mowski i 3 kluczyki zwykłe. Rzeczy 
łe po udowednieniu własności są do 
odebrania w Wydziale 1V. Magistratu, 
drzwi nr. 19. 

Zmarli: Marja Regiewicz 1. 48, Mi- 
na Goldschlag 1. 52, Genia Fach 1. 19, 
Marja Antoniewicz l. 62, Chaja Gotes- 
feld l. 6, Józefa Kulińska l. 2, Teodo- 
zja Pniewska vel Wysocka 1. 68, An- 
toni Kopijezuk l. 57, Zygiryd Schindier 
l 8, Chaja Glasman 8 mies., Piotr 
Sochański l. 25, Jan Nowakowski |. 54. 

Rabunek. Przed dwoma dniami 
napadli nieznani sprawcy na Samu- 
ela Austera z Jezupola w Pasiecznej 
i zażądali od niego pieniędzy. Gdy Au- 
ster ofiarował im jedynie 50 gr, 
sprawcy Austera pobili, zrzucili z 
wozu do rowu, oraz zrabowali mu pa- 
kunek z materją, wartości 60 zł., po- 
czem zbiegli. Za sprawcami zarządzo- 
no energiczne poszukiwania. 

Co skradziono? Stanisław Kłonow- 
ski z Tłumacza został przez policję 
przetrzymany jako poszukiwany za 
kradzież konia w Tłumaczu, oraz za 
kradzież garderoby na szkodę Micha- 
ła Petrowa z Krechowiec. Marja Pa- 
wlikowaka została przetrzymana za 
kradzież broszki na szkodę dra Blau- 
steina Dmytro Paliwoda został arc- 
sztowany za kradzież garderoby i go- 
tówki 100 zł. na szkodę Wacława Rot- 
tera. 

Skradzione rzeczy do odebrania w 
depozytach Wydziału śłedczego w 
Słanisławowie, a to ubramie męskie. 
granatowe. W ubraniu tem znajduje 
się również zegarek marki Gr. Ros- 
kopf Patent Swiss Made, 2 łańcuszki, 
1 chusteczka kolorowa, 3 krawatki, 
kołnierzyk i kwit Kasy Chorych w 
Stanisławowie nr. 848 na pobranie le- 
karstwa. 

P. minister Moraczewski w Stani- 
sławowie. W dniu dzisiejszym przyje- 
chał w południe do Stanisławowa p. 
minister Moraczewski. P. minister za- 
bawił dłuższy czas w Okr. Dyr. Rob. 
Publ. Następnym pociągiem wyjechal 
p. minister w dalszą drogę. Również 
w dniu dzisiejszym przybył do Stani- 
sławowa dowódca D. O. K. VI. gen. 
Popowicz na wizytację podłegłych mu 
oddziałów. 
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Posterunkowu ofiarą 
własnej nieostrożności. 


‘Od naszego karesnandonta I 
Tarnopol, w listopadzie. 
(—) Z Tarnopola donoszą o nie- 
szczęśliwym wypadku, którego ofia- 
rą padł post. Ludwik Uryć. Poste- 
runkowy ten w czasie pełnienia 
służby na dworcu kolejowym w Tar 
niopolu wskutek własnej nieostro- 
żności postrzelił się z rewolweru a 
kula przeszła przez dolną część brzu 
cha i wyszła przez górną część pra- 
wej nogi. 


NE ="... «ZMiadeUBAGKL.| © e] 
NADESŁANE. 


Ettingera „RHINOSAN* 
(M. 5. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnia i szybko 


KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzielinę śluzu, spra- 
wiając nigę w oddychaniu. 
ytwórnia: 


Apteka Mr. M. Etlingera wa Lwowie 
Do nabycia wa wWszystkiza ańtiii: D 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 2 grudnia 1928. 


Fr. 8700 


Sekretarka miljonera. 


ZAZDROŚĆ STAREJ PANNY. — SPRAWA SIĘ KOMPLIKUJE. — 


Marsylja, w listopadzie. 

(=) Pisma francuskie doniosty 
onegdaj o tajemniczej śmierci nie- 
zmiernie bogalego kupca marsyl- 
skiego, Franciszka Marchanda. — 
Sprawa ta została obecnie zupełnie 
wyświetlona, a przy lej sposobności 
zarysowało się niezwykle romanty- 
czne tło dokonanej zbrodni. 

Marchand i jego wspólnik Crevet 
mieli od szeregu lat wspólną sekre- 
tarkę p. Prunex, osobę poiwornie 
wprost brzydką, ale bardzo zdolną i 
spelniającą swoje obowiązki 

z wielka sumiennościa. 

Przed kilku miesiącami Marchand 
postanowił oddać p. Prunex całko- 
wicie na usługi wspólnika, a sam 
zaangażował sobie nową sekretarkę, 
prześliczną, młodą dziewczynę, p. 
Callichet. 

P. Prunex, która w tajemnicy 
podkochiwała się w Marchandzie, 
odczuła bardzo boleśnie 


tę „degradację“. 
Znienawidziła swoją rywalkę i sta- 
rała się jej szkodzić na każdym kro 
ku. Pisywała rozmaile anonimy, o- 
skarżające piękną dziewczynę, robi- 
ła rozmaite plotki ild. Ale nic jej lo 
nie pomogło, a nawet ku swemu 
żalowi musiała stwierdzić, że szef 
przywiązuje się coraz bardziej do 


Elie "] 
d GIN-KO.OGICZNO-POŁOŻN CZE i CH RU 


Sanatorjum Dra LOEBLA 


Przamy śl, Sanocka 15. 


Pokoje oddzielne i wspólne, komfort, kuchnia wytworna. Sala 
peracyjna i « sob ia dla osesków. : 
pobyt wiaz z utrzvmanem i opeką lekarską 


porodowa, < 


b 


ZEMSTA ZA „ZDRADĘ“. 

(Do rvciny na stronie 1-Szej). 
pięknej dziewczyny. 

Pewnego dnia znaleziono w ga- 
binecie Marchanda jego zwłoki. — 
Zachodzi tutaj widocznie wypadek 

skrytohó jczego morderstwa, 
gdyż nieszczęśliwy człowiek został 
ugodzony kula w tylną część cza- 
szki, co spowodowało natychmiast. 
śmierć. Stara intrygantka potrafiła 
w len sposób pokierować sprawą, 


iest za to m ęso 


SPOWODOWAŁ NADMIAR 


Nema zboża - 


BRAK PASZY 


Moskwa, w listopadzie. 

Głodująca slolica niespodzianie 
okazała się w obliczu.. nadmiaru 
mięsa. Stało się lo właśnie z powo- 
du zaostrzenia klęski głodowej na 
wsi. Oto chłopi, nie mając paszy dla 
wyżywienia bydła, zaczęli masowo 
pozbywać się bydła i wszelkiego ro- 
dzaju rogacizny, sprzedaj Oi je za 


TAJEMNICZA ZBRODNIA, 


iż podejrzenie padło na p Callichet. 
| Biedna dziewczyna lak się przeję- 
ła lą aferą, iż mimo, że ją pozosia- 
wiono na wolnej stopie, usiłowała 
popełnić samobójstwo, w czem jej 
jednak przeszkodzono. 

Oslatecznie jednak prawda wy- 
szła na świaiło dzienne. Olo oka- 
zało się, że zbrodni tej dokonała p. 
Prunex, mszcząc się za „zdradę“. 


MiĘSA W MOSKWIE. 


| bezcen. Dzięki temu do Moskwy i 
Leningradu dostarczono w ostat- 
nich dniach bydla na ubój w ilo- 
ści o 10 razy przewyższającej zapo- 
trzebowanie. Rzeżnie czynne są bez 

| przerwy, mimo lo znaczna część do 
slarczonego bydla ginie z głodu, 
w oczekiwaniu swej kolejki na ubój 
w rzeźni. 


Pół miljona franków za nogę 


OFIARA MODNEJ MANJI. — CHCIA 
NIECZNOSU 
Paryż, w listopadzie 
) Kobiety współczesne marza, 
N w: o smukłej linji i gotowe są 


iG CZNE 


i: Tęlefcny 94 i - 05. 


Ceny: .Odni>wy 
150—2v0 zł. 


INFORMACJE W DYREK JI. r 
EWC E A Ta ER ETSE 


Napad iwów na farmę 


w Transwaalu. 


NEPOŻADANA WIZYTA PODCZ AS WIECZERZY. 


NIEGO- 


SCINNI GOSPODARZE. 


Londwn, w Hstonadzie, 

(jp) Dziennik. londyńskie dono- 
szą z nersemburga w lranswaaiu 
o niezwykłej a dramatycznej sce- 
nie, jaką przeżył niedawno mieszka 
jacy w pobliżu tego miasta pewien 
farmer z rodziną. 

Farmer siedział z żona i trzema 
synami przy %ieczerzy, gdy nagle 
w pobliżu domu rozległ się 


straszny ryk Iwa. 


Rodzina w pierwszej chwili zdręt- 
wiał formalnie ze strachu. Pierw- 
szy odzyskał przytomność jeden ze 
synów i chwyciwszy ze ściany na- 
bitą strzelbę poskoczył do okna. — 
Było już jednak za późno, bo w tej 
chwili dwa Iwy wpadły do pokoju 


przez  otwarle z powodu $orąca 
drzwi. 
Mlody człowiek wypalił w tej 


chwili niemal w eam ph Padre: z 
dzikich bestji i rzeczywiście lew 
padł w tej chwili martwy na ziemię. 
W mięczyczasie jednak lwica rzu- 
ciła się już na zgromadzonych przy 
slołe ludzi, raniąc ciężko o ta rodzi- 
ny i jednego z synów, zanim następ 


ne strzaly i ją polożyły trupem. 


Wypadek ten budzi żywe zainte 
resowanie z tego powodu, że nie 
zdarza się niemal nigdy, aby lwy 
docierały w bezpośrednie pobliże sa 
dyb ludzkich. Wypadek ten iłuma- 
czy się tem, że zwierzęta musiały 
być niezwykle wygłodzone. 


ŁA MIEĆ SZCZUPŁE NOGI. — KO. 
AMPUCACJI. 

do wajwiększych nawet poświęceń, 
aby zbliżyć się do łego idoaln. Ni-raz 
w tom dążeniu dochodzą do powikiań 
prawdziwie tragicznych., Przykładem 
t6go wst p. Armanda Deraise, własci-_ 


„cioiba paryskiego salonu mód, która 
obecnie wśród niezwykłych  okol:cz- 
ności ` 


postradała. nogę. A 

P Deraise jest osóbką wcale przy- 
słojną i nie powinnaby się uskarzać 
na tokrzywdzenie jej przez los. Miaia 
dnak zbyt tęgie nogi. Aby uczynić 

wy:n ukłemi, zwróciła się do dra 
Arnefa, znanego operatora i kosmety- 
ka frascuskiego. Arnet dokonał opera- 
jl, a'r tak nieszczęśliwie, że wobec 
grczątego zakażenia krwi, musiano p. 
Deralse 


1 

| 

| odciąć lewą nogę. 

| Nieszczęśliwa kobieta omal nie dosta- 
la pomieszania zmysłów z powodu te- 

| go zdarzenia. Gdy nieco przyszła da 
siebie, wdrożyła przeciwko operatoro- 

| wi proces, ządając za nogę 

i pół miljona franków 

| odszkodowania. Proces wywołał w Pa- 

| ryżu zmaczne zaniteresowanie. 


Lekarz skazany na śmierć. 


TŁEM ZBRODNI BYŁA ZAZDRO%Ś 


Ć. KONAJĄCA KOBIETA U- 


NIEWINNIA ZABÓJCĘ, 


Londyn, w listopadzie. 

(= Z Kumalji (Zachodnia Afry- | 
ka) donoszą, że tamt. lekarz angiel 
ski dr. Knowles został skazany na 
śmierć. Pozostawał on pod zatzu- 
tem zamordowania niejakiej Mad- 
ge Clifton, która przedtem była w 
Anglji znaną pieśniarka. P. Clifton 
porzuciła swego męża, przemysłow- 
ca londyńskiego i uciekla z owym 
lekarzem do Afryki. 

Należy araia iż przed s śmicr- 
via kansissa behiala nèwwindarisba jà 
jej kochanek jest niewinny, gdyż pa 
dla oliarą napadu tuwyłca. Nato- 
miast zeznania służby  obciążyly 


bardzo Knowlesa, który zresztą san. * 


| wkońcu przyznał się do zasztyłeto- 
wania kochanej kobiety. Tłem zbrod 
pi þeta zazdrość. Wnhec tonn leka, 
rza skazano na śmierć. W drodze 
laski zamieniono mu ten wyrok ny 
dożywotnie więzienie. 

———-4)-— — 
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CEEA EA JEM METY 17 pzy 
WADFSŁANE 


INTIM eta r) 
A ŁAMAŁASIA  usUKUG  PauisuytLH 


i WENERYCZNYCH. y 

Dr. LAUTERSTEIN 
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam, znamion clektro- 
lizą, lampą kwarcową, 8115-19 
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KRONIKA 


Grudnia 
Sob tą 
Nataij , Eigjusza 


BEDALCJA BŁAWARKUNKOWU MANU: 
SKRYPIUW NIE 4WKRACA. 


TEATR WIELKI: 


x 

Sobota 1. grudnia o godz. 3 „Dziady“, 
przedst. dla młodzieży. s 

Sobota 1. grudnia o godz. 7.30 „Tajem 
nicza Dame“. 

Niedziela, 2. grudnia o g. 3.30 popoł. 
„Księżniczka Czardasza”. 

Niedziela, 2. grudnia o godz. 7.30 w. 
„Moralność "pani Dulskiej”. 

Poniedziałek, 3. grudnia o godz. 7.30 
wiecz. „Cyganerja". 50 proc. zniżki. 

Wtorek, 4. grudnia o godz. 7.30 „Mo- 
ralność pani Dulskiej". 


* 

Teatr Wielki. Dziś, o godz. 3-ciej po- 
południu, po cenach najniższych ukaże 
się po raz ostatni arcydzieło Wieszcza 
polskiego, Adama Mickiewicza: „Dzia- 
dy”. W przedstawieniu biorą udział maj- 
wybitniejsze siły naszego dramatu z Dyr. 
Barwińskim na czele. 

Wieczorem świetna operetka Edward- 
sa: „Tajemnicza Dama", która już ustę- 
puje miejsca najnowszej operetce „Je- 
dna jedyna noc“ ulubionego i jednego 
z  majwybitniejszych kompozytorów J. 
Stolza. 

Jutro w niedzielę popołudniu, o godz. 
3.30, po cenach znacznie zniżonych, glo- 
śna operetka Kalmana „Księżniczka Czar 
dasza* z pp. Miłowską, Rylską, Kuligow- 
skim i Tatrzańskim w głównych rolach. 

Wieczorem po raz drugi Świetna tra- 
gi-farsa G. Zapolskiej „Moralność pani 
Dulskiej", której wczorajsze wznowienie 
spotkało się z najwyższym sukcesem ar- 
tystycznym, wypełniając szczelnie wi- 
downię Teatru Wielkiego publicznością, 


darzącą burzliwemi oklaskami  świelną 
grę artystów, z jubilatką, p. Herminą 
Rowińską na czele 

„Klejnoty Madonuy* opera Wolfa- 


Ferrari'ego. która w triumfie obiegia 
sceny operowe całego światła, ukaże się 
w Teatrze Wielkim jako premiera już 5. 
grudnia Wspaniałe to dzieło muzyczne 
zostało z całą slarannością przygołowa- 
ne przez dyrekcję leatru, pod osohistem 
kierownictwem dyr. Zaremby, otrzymu- 
jąc pierwszorzędną reprezentację wokal- 
no-artystyczną, oraz bogatą oprawę sce- 
niczną. Główne parije w tej słynnej oœ- 
perze reprezentować będą czołowi ar- 
tyści naszego zespołu operowego: prima- 
donna naszej opery p. Franciszka Pla- 
tówna, oraz pp. Bedlewicz i Płoński. 
Również w dalszych partjach tworzą 
świetnie zespolony ensambl wybitni ar- 
tyści naszego teatrn pp. Hinglerówna, 
Okońska, Popowiczówna, Wilkoszewska, 
Kapuściński, Kiełarski, Morena. Łow- 
czyński, Szczęścikiewicz i Żopoth. 

Sensacyjnym momentem przedstawie- 
nia będzie pomysłowo ułożony przez ba- 
letmistrza  Ciesielskiego „Taniec apa- 
szów*, wykonany przez pp. Martównę, 
Ciesielskiego, Brzezównę, Wojcie- 
chowską, Chrzanowskiego, Patkowskie- 
kr i Carpa de tallets. 

Ponadto wszystko znakomita re*rse- 
rja Aleksandra  Ułuchanowa, świetne 
przygotowanie muzyczne opery przez 
kapelmistrza Józefa Lehrera oraz prze- 
piękne dekoracje art. mał. Z. Balka — 
zapewniają jej niezawodny, wielki suk- 
ces artystyczny. Zniżki na przedstawie- 
nia tej opery nie będą uwzględniane. 

P. Helena Lipowska wystąpi dnia 6. 
grudnia br. w Teatrze Wielkim w zwią- 
zku z zapowiedzianym szeregiem imprez, 
urzagaadym przez Wojewódzki Komitet 
P, A. na cele pomocy młodzieży aka- 
diio] we Lwowie. Znakomita ta ar- 
tystka wybrała jedną z najlepszych 
swych ról popisowych w %aktowaj ope- 
rze Giącomó Pucciniego „Madame Put- 
terfly" Równocześnie w wspomnianem 
widowisku wezmą udział najlepsze siły 
naszej opery, dając w zespale niepąwsza- 
dnią biesiadę artystyczną, z której by- 
waley teatru, znawcy wielkiego kunsztu 
operowego niezawodnie skorzystają. ~ 
Przedsprzedaż biletów rozpaczęła się już 
w kasach Teatru Wielkiego, a z uwagi 
'ną wielkie zainteresowanie i popyt na 
bilety należy się czemprędzej w nie za- 
opatrzyć. Bliższe szczegóły podadzę afi: 
sze, jakoteż PORY notatki w prasie. 
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Tock Soi cpanowali ccłą U ranę, 


PROWODYR OPOZYCJI S ZEWERDYŃSKI ZDRAJCĄ. 


Charków, w listopadzie. 
Wielką konsternację w kołach 
komunistycznych wywołało wy- 
krycie szeroko rozgalęzionej po ca- 
łej Ukrainie organizacji zwolenni- 


ków Trockiego. Organizację tą zdra | 


dził jeden z prowodyrów opozycji 
Szewerdyński, który zagwarantował 
sobie bezkarność, ac SAR SMB wSZYySI- 


kich swych współpracowników z 
organizacji opozycy jnej. Wyjaśniło 
się, że trockiści potrafili stworzyć 
na Ukrainie własną centralę w Char 
kowie, klóra isiniała równocześnie 
z ceniralą sialinowską, i wykazała 
niezwykle energiczną działalność na 
całym terenie Ukrainy. 


1ŁALIE MAŁY: 

Sobota 1. grudnia g. 3.80 popol. „Powrót 
do grzechu". Występ gościnny Malickiej : 
Węgierko. Ceny zniżone. 

Sohota 1. grudnia g. 7.30 wiecz. „Care- 
wicz. Przedostetni występ gościnny Malic 
kiej i Węgierko. 

Ni iedziela 2. grudnia g. 4 popol. „Care- 
wicz“. Gościnny występ Malickiej i Wę- 
gierko. Ceny zniżone. 

Niedziela 2, grudnia g 7.30 wiecz. „Ca- 
rewicz“, Pożegnalny występ  Malickie: i 
Węgierko. 


Pożegnalne Es Marj! Malichiej 
i Aleksandra Węgieriko w Teatrze Ma- 
łym. Dziś w sobotę d. 1. grudnia o godz. 
3.30 popoł. wesoła i dowcipna komedja 
SE Kiedrzyńskiego pt. „Powrót do grze- 
chu“, w której znakomici goście war- 
szawscy kreują świetne postacie pro- 
wincjonalnego fotografa i uroczej pani 
doktorowej. Ceny miejsc na to przedsta- 
wienie zniżone. Wieczorem natomiast da 
ny będzie po cenach zwykłych nastrojo 
wy „Carewicz'” G. Zapolskiej z aroczą 
parą wyaonawców pp. Malicką i Wygier- 
ko w rolach głównych. — W niedzielę 
2. grudnia znakomici goście żegnają się 
z Iwowską publicznością na czas dłuższy, 
grając Gwukretnie „Carewicza”, tj. o g 
4-tej popoł. po cenach zniżonych i o g. 
7.30 w.ecz po cenach zwykłych. 

Niebywałą atrakeją dla Lwowa bę- 
dzie przyjazd warszawskiej operetki z 
Lucyną Messal na czele. Świetny zespó! 
z wybitnymi artystami warszawskimi pp 
Horskim, Romaniszynem, Redem i inny 
"ze +i? ifa ło Lwowa na parę 
przedstawień i w sali Teatru  Małegc 
grać będzie wesołą, tryskającą dowcipen. 
operetkę pt. „Pan minister na inspekeji'' 
libretto C. Nexa według Hennequina, mı 
zyka S. Webstera. Największą atrakcj: 
lego przedstawienia będzie bezwątpieni: 
występ znakomitej gwiazdy operetki wa: 
szawskiej słynnej Lucy Messal, której 
piękny śpiew, urocza apparycja, wysok: 
sztuka taneczna, niesłychany tempera 
ment, cudowne toalety czynią zjawisko 
sceniczne pierwszorzędne i zasłużyły je! 
na miano „Królowej polskiej operetki“ 
Premiera operetki naznaczona na dzien 
4, grudnia. 

„Knpouy przedpłaty hłłetowej* (zni- 
zki) do Teatru Małego sprzedaje sekre- 
tarjat tegoż Teatru tylko do dnia 4. gru- 
dnia włącznie w godz. od 11 do 2 popo: 
Wszystkie Związki Zawodowe mające 
prawo do tychże, uprasza Się o punktna! 
ność sdyż poza tym terminem nikt zni- 
żek nie dostanie. 

x 

Juan de Manen, jeden z największych 
wirtuozów - skrzypków współczesnych 
znany już naszej publiczności z wielo- 
krotnych występów, grać będzie w sezo- 
nie bieżącym jeden raz w poniedziałek 
3. grudnia. Manen należy do typu wir- 
tuozów-romantyków, porywających słu- 
chaczy nietylko techniką, ale czarują- | 
cych tonem, uduchowieniem i głęhakiem 
ujęciem wykonanych utworów.  Przypo- 
mina on najlepsze czasy wielkiego Sara- 
satego, za którego następcę w swojej oj- 
czyźnie uchodzi. Manen gra też na bez- 
cennych skrzypcach Sarasatego, najpięk- 
niejszym z istniejących na Świecię Stia- 
divariusie. Instrument ten dała mu w do- 
żywotnie używanie królowa hiszpańska, 
niejako jako symbol dziedzictwa wiel- 
kiej sztuki Sarasątego. Akompaniuje Ma- 
nenowi zaszczytnie u nas znany pianista 

dr. Edward Steinberger, 
— 

Polskie Towarzystwa Mazyczne. 

Niedziela. 2. grudnia: Koncert Sym- 
foniczny z dzieł L. Beethovena. 


Re par piore Koacertow. 
z M. Tuerka. i 
Poniedziałsk, A. grudnia: 
Maneir, skrzypek (Madryt). 
Piątek, 7. grudnia: Egon Petri, pia- 
nista. 


Juan de 


=i 


„ damia, 


BINOLEALHUW. 
APOLLO: „Wiera Mircewa“. 
AVENUE: „Swiat w płomieniach". 


REPERTUAR 


CHIMERA: „Alraune”. 

FATAMORGANA: „Niedola upadłych 
dziewcząt”, 

GRAŻYNA. „Czarny pirat", 

Casino: „Niepotrzebny człowiek”, 

COLOSSEUM: „Strażnicy enoty''. 

KOPERNIK: „Brudne pieniądze". 

„LEW: „Kobieta to grzech“. 

LUNA: Eddie Polo, 

MARYSIEŃKA: „Brudne pieniądze”. 

OAZA: „Gwiazda New-Yorku",  „Hi- 
nek i Lopek u ludożerców”. 

PALACE: „Gwiazda Tawerny". 

PASAŻ: „Walka o szmaragd” 

UCIECHA: „Książę krwi". 

a 


WŁODZIMIERZ GAJDAROW ukaże 
się w dniu 2. grndnia br. o godz. 12- ;tej w 
południe na ekranie kina „Palace“ we 
wspaniałym 10-cio aktowym "dramacie pt. 
„Kochanka oficera ocbrany* na poranku 
kinematograficznym, urządzonym przez 
Klub sportowy Polieji Państwowej na do- 
chód „Gwiazdki“ dla sierót po funkejon. 
P. P. Ponadto wyświetlona zostanie dobo- 
rowa komedja i tygodnik aktualności. 

Bilety po znacznie zniżonych cenach 
lo nabycia w dniu perixku przy kase 
kina „Palace“. Jako uznpełnieunie miła 
niespodzianka. 


——— 

TAŃ CE najnowsze, DANCINGI 

czwartki 8 w. niedz. 

6 w. Instytut tańców „>i Em“, uro- 
ad 2. m pisy 6-8. 

Pierwszy śuieg. Wczoraj rano spadł 
we Lwowie pierwszy śnieg, który jednak 
wkrótce stopniał. Także z Krakowa do- 
ioszą, że spadł tam śnieg, który zaraz 
tajał, Temperatura wynosiła 3—4 st. 
'owyżej zera, 

Doreczny Zjazd delegatów Rad po- 
wiatowych 4-ech Województw Małopol- 
ski odbędzie się we Lwowie w dniu 3. 
grudnia 1928 (poniedziałek) w sali Ma- 
opolskiego Towarzystwa Rolniczego ul. 
Kopernika l. 20 o godz. 1ł-tej przedpo- 
'udniem. Porządek dzienny: Popieranie 
rolnictwa przez samorządy terytorjałne 


powiatowej. Samorząd terytorjalny po- 
wiatowy i gminny a szkolnictwo po- 
wszech ne. 


Na Zjazd Kupców w Warszawie wy- 
ielegowała lwowska Kongregacja Ku- 
piecka pp.: Stanislawa Kistryna, kupca, 
Stanisława Gorgolewskiego, przemysłow- 
ca i kupca oraz p. Bogdana Bohosiewi- 
cza, właściciela sklepu z perfumami. 

Obywatelski Komitet Rozwoju Gospo- 
darezego Kraju (dawniej Liga Samowy- 
starczalności Gospodarczej) wzywa 
wszystkich swoich członków i sympaty 
ków do wzięcia udziału w zjeździe mi- 
strzów szewskich, w miedzielę dn. 2. gru- 
dnia br. o 11 tej rano, w sali Instytutu 
Technol., ul. Baularda L 5, w sprawie o- 
hecnej sytuacji krajowej wytwórczości 
szewskiej i środków zmierzających dọ 
jej poprawienia. 

Niedzielne popularne wykłady z hi 
gjeng poświącone w grudniu propagan- 
dzie walki z gruźlicą. W niedzielą 2. 
grudnia odbędzie się w sali Kina „Ma- 
rysieńka' (plac Smolki) Wykład Dr. Wi- 
ktora Tychowskiego „O chorobach na- 
rządu oddechowego i zapobieganiu im". 
Początek o Iil-tej przed południem. 

Zarząd Związku Qbrońców Lwowa 1 
listopada 1918 r. przypomina po raz o- 
statni swym członkom, że na mającym 
vg odbyć walnem zgromadzeniu inia 16 
grudnią tr. prawo głosowania będą n icli 
tylko ci członkowie, którzy zaopatrzeni 
są w powe legitymacja czionkowskie z 
fotografją i nie zalegają z wkładkami 
dłużej jak 6 miesięcy. Nowę legitymację 
wymienią się codziennie w godz. urzędo- 
wych w sekretarjącie Związkn. 

Opiekunka VIL Drużyny harcerskiej 
im. Lwowskich dzieci uprzejmie zawią: 
Że dalsze wbijanie gwoździ do 


sztandaru Drużyny odbędzie się w nie. 
dzielę dnia 2. grudnia w auli gimn. im. 
Król. Jadwigi we Lwowie, ul. Akademi- 
cka, o godz. 12 w południe. 

„Scena Gwiazdy* w poczuciu miłego 
obowiązku komunikuje, iż Dyrekcją In- 
stytutu Literackiego „Lektor“ we Lwo- 
wie, jako zastępca spadkobierców po 
śp. Gabrjeli Zapolskiej — za wystawie- 
nie przez „Scenę Gwiazdy“ sztuk tejże 
Autorki: „Asystent* oraz  „Tresowane 
Dusze“ -—— należną „Lektorowi** tantje- 
mę autorską w kwocie 25.08 zł. prze- 
znaczyła na fundusz inwalidów, wdów i 
sierót po członkach Stow, „Gwiazda” wa 
Lwowie. 

Walne zebranie Cechu mistrzów i mi- 
strzyń krawieckich we Lwowie odbyło 
się we wtorek 27. listopada w wielkiej 
sali Izby rzemieślniczej celem ukonsty» 
tuowania się nowo założonego Cechu 
przez pizeprowadzenie wyborów Star- 
szeństwa i zarządu. Władzę przemysłową 
reprezentował p. Mr. Marjan  Kurica, 
przewodniczył p, Władysław Sołtys. Pa 
przeprowadzeniu wyborów na starszego 
Cechu wybrany został jednog'ośnie p. 
Władysław Sołtys. Na podstarszych wy- 
brano PP. Mojżesza Silbera, Feliksa Czer 
maka i Natana Steina. Do zarządu Cechu 
zostali wybrani pp. H. Teofil Głowacki, 
Teodor Holjan, Rudolf Hawranek, Mi- 
chał Steć, Marja Wolańska Pawluk, Iu- 
dwik Zapotocki, Leib Haber, Salomon 
Maiblum, Benzion Spumberg, Leib Jam 
pel, Artur Weinstein i Mechel Roth. 

(-—) Kradzież strychowa. Antonina 
Samborska (Gródecka 121), dniosła po- 
licji, że nieznany sprawca dostał się na 
strych, skąd skradł na jej szkodę bieli- 
znę wartości 250 zł, a na szkodę loka- 
tora Karola Pładonia kosz z książkami, 
wartości 200 zł. 


(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Józefa Żulińskiego za kradzież 
kantarów wartości 35 zł., oraz za sprze- 
niewierzenie 200 kg. soli na szkodę Rra- 
ci Albertynów, Aleksandra Scheinera za 
rozbicie wystawy i kradzież kiełbasy na 
O Tauby Brattlera przy ul. Wołyń- 
skiej 2, wreszcie Jana Gerlacha za usiło- 
waną sprzedaż na pl. Solskich skradzio- 
nego mydła. 

M c mA penea 


ŚW. MIKOŁAJ, 


Dzieci! Zapamiętajcie wszystkie ważne 
słowa: 
Święty Mikołaj spieszy — nie na żarty! 
Wiąc Go prosiła Rodzina Wojskówa 
na dzień 5-go grudnia o godzinie 4-tej. 


Trzeba powiedzieć grzecznie Mamie, 
Tatusiowi, 
do garnizonu wezmą was Kasyna, 
gdzie przypatrzycie się Mikołajowi, 
na zabawie niejedna zejdzie wam 
godzina. 


Powiłać Go musicie w najliczniejszej 

rzeszy, 
ładnie, wesoło, bez płaczu i krzyku; ^ 

Święty Mikołaj z podarkami spieszy, 

ale czasem — i rózgę chowa też 
w koszyku! 
z eee 
Trzęsienie ziemi we Lwowie. Wczo» 
raj e bółnocy dało się odczuć trzęsie- 
nie ziemi we Lwowie. Zaindagowana 
stacja meteorologiczna orzekła, że 
wsfomiamc trzęsienie ziemi spowo- 
dowały huraganowe oklaski, jakiami 
durzono artystów, występujących w 
Kabarecie i Barze „Warszawa“. 9943 
—0 

Dno uędzy. Naprawdę złotemu i ni- 
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjoni: 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od- 
niesionych ran — znajdującą się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej, Nieszczęśli- 
wą staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracowąć. 
Datki przyjmuje Administracja dla „Ma- 


tki Obrońcy Lwowa“. 
rr 


(ab; teuská rządu o rozwój Jastarni. 
4. grudnia odbędzie się w Jastarni posie- 
dzenie komisji dlą spraw wybrzeża mer- 
skiego. Na posiedzeniu będą omawiane, 
sprawy związane z rozwojem portu i 
letniską w Jastarni. 

W urzędzie pocztowo - telegrafiez= 
nym Czerneljca, powiat Horodenka, za- 
prowadaono służbę telefoniczna w egra- 
niczonych godzinach dziennych. 

EDU nfz A 
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Matka 


Londyn, w listopadzie. 

(=) Po przewrocie bolszewickim 
osiadła w Londynie księżna rosyj- 
ska, Anna Fedorówna Nikitina, po- 
chodząca ze starożytnej rodziny a- 
rystokratycznej, która za rządów 
carskich odgrywała w Rosji bardzo 
wybitną rolę. Dama ta mimo sto- 
sunkowo młodego wieku, prowadzi 
Ja w Londynie życie bardzo odoso- 
bnione i unikała n.emal zupełnie 
towarzystwa ludzkiego. Nie wyni- 
kało to bynajmniej z kłopotliwego 
położenia materjalnego, gdyż księ- 
Zna jeszcze przed wojną ulokowała 
w banku angielskim 

znaczne kapitały, 
pozwalające jej na prowadzenie 
życia zupełnie niezależnego. Było 
rzeczą widoczną, iż w przeszłem ży- 
ciu księżnej 
kryje się jakaś tajemnica. 

Wobec milczenia arystokratki mo- 
żna było snuć tylko na ten temat 
domysły. 

Dopiero obecnie wyjaśniła się w 
niezwykle dramatyczny sposób tajem- 
nica arystokratki. Oto zastrzeliła ona 
onegdaj obywatela sowieckiego, Ser- 
giusza Makarewa, który w interesach 
handlowych przybył niedawmo do Lon 
dynu. ` 

Uwięziona księżna w następujący 
sposób wyjaśniła motywy tego . czynu. 
Za czasów regime'u carskiego. o ręką 
jej córki starał się :właśnie ów Ser- 
giusz, który był już wówczas wielkim 
kupcem. Ale dziewczyna nie chciała 
nawet słyszeć ò oddanim ręki doroh- 
kiewiczowi. Wówczas Makarew za- 
strzelil dziewczynę w pałacu księżnej. 
Na huk strzału wpadła księżna oraz jej 
sym Mikołaj. Gdy zbrodniarz usiłował 
uciec, wywiązała się między nim, a 
Mikołajem zawzięta walka. Mimo to 
Makarew zdołał wyskoczyć przez okna 
i uciec, a wszelkie poszukiwania poli- 
cji spełzły na niczem. 

Minęło kilka lat. Nastała rewolucja 
bolszewicka. Makarew, który w mię- 
dzyczasie potrafił nawiązać kontakt z 
kierowniczemi sferami bolszewickie- 
mi, postanowił teraz 


p] 
Sprawy docentów 


Najwyższych Uczelni państwowych. 
Lwów, 30. listopada. 

W dniach 2. i 3. listopada br. obra- 
dował w Warszawie Zjazd delegatów do- 
centów Wydziału filozoficznego wszyst- 
kich polskich uniwersytetów w obecno- 
ści rektora, prof. dra Gustawa Przycho- 
ckiego i dziekana prof. dra Marcelego 
Handelsmanna. Przedmiotem  wielogo- 
dzinnych obrad było omówienie doli do- 
centów i związanych z tem postulatów. 
Streszczają się one w żądaniach nastę- 
pujących: 

50 proc. zniżka normalnej liczby go- 
dzin zajęć dla tych docentów, którzy są 
profesorami szkół średnich lub urzędni- 
kami państwowymi. Wynagrodzenie za 
wykłady zlecone przez 21 miesięcy, a nie 
— jak dotąd — przez miesięcy 9. Wy- 
równanie wynagrodzenia za wykłady zle 
cone przez przyznanie dodatku 10 proc. 
i 15 proc. Przyznanie 50 proc. zniżki ko- 
łejowej tym docentom, którzy nie są u- 
rzędnikami państwowymi. Mianowanie 
docentów członkami Komisji egzamina- 
cyjnej. (Sprawę tę większość uniwersy- 
tetów załatwiła pozytywnie.) 

Obecność najwyższych reprezentan- 
tów Uniwersytetu daje rękojmię, iż po- 
stulaty powyższe, które będą przedmio- 
tem obrad najbliższej konferencji rekto- 
rów najwyższych uczelni, zostaną w naj- 
bliższej przyszłości -zrealizowane. 


An a a A O w a w 


„GAZETA PORANNA" z dnia 2 grudnia 1928. 


zemścić się na księżnej i jej symie. 
gdyż dotąd jeszcze nie zapomniał, iż i 
rodzina książęca potraktowała go po- | 


gardliwie i ońprawiła z Cea 


Księżnej nie mógł dostać w swoje rę- 


śr Poj D ~ 
rim 
(BK EBAN 
przyniosły pożądany dla niego rezul- 
tat. Mikolaj na granicy dostał sie w 
rece bolszewików, wtrącono. go do 
więzienia i w jakiś czas potem stra- 
cana. 

O tem wszystkiem dowiedziała się 
zagranicą księżna. Można sobie wý- 
obrazić, co działo się w duszy nie- 
szcześiiwej matki, która. w. tak tragicz-. 


q—EL z M 


Lucie gospodarcze. 


o F ma / 4 a 

iścicielką córki. 

TAJEMNICA ARYSTOKRATKI. — ODPALONE ZALOTY. DOROBKIEWICZA. — OHYDNA ZEMSTA. 
ZŁOCZYŃCA UKARANY PRZEZ NIESZCZĘŚLIWA MATKĘ. 


| ce, gdyż podczas rewolucji bawiła ona 


właśnie w Nizzy. Natomiast doniesio- 
no mu, że Mikołaj uciekł z pałacu i 
prawdopodobnie ukrywa się gdzieś w 
Rosji. Starania mściwego człowieka 


ny sposób straciła dwoje dzieci z rę- 
ki tego samego zbrodniarza. I oto los 
zrządził, iż pewnego dnia spotkała 
Makarewa w Londynie. Nic dziwnego, 
że dołożyła wszelkich starań, aby 
zemścić się na złoczyńcy. Niebawem 
odbędzie się proces księżnej Nikitiny, | 
który obudzi niewątpliwie bardzo | 
wieikie zainteresowanie. 


Nr. 8700 


Telef.n zawiódł ją 
do kozy. 


'eo „ecaps“, to nie „cops“... 
Nowy Jork, w lisiopadzie. 

(+) Telefon  spłatał niemiłego 
figla pewnej obywatelce miasta 
Dallas (Texas). Dama ta, trudniąca 
się na przekór prohibicji potajem- 
nym wyrobem piwa — przez tele- 
fon prosiła, aby ją połączono ze 
składem kabzli do flaszek (po an- 
gielsku „caps*). Telefonistka myl- 
nie zrozumiała zamiast „caps“ — 
„cops', które to słowo oznacza w 
popularnej gwarze policjantów — 
i połączyła damę z biurem policyj- 
nem. 

Oczywiście tam odrazu dorozu- 
miano się o co chodzi i wkrótce kil 
kunasiu policmenów spadło na taj 
ty browar.  Damę aresztowano i 
skazano na grubą grzywnę, a ca- 
lv zapas piwa został zniszczony. 

masę 
Robotnica gwiazdą 
operową. 
Nowv Jork, w listopadzie. 

(--) Rzadką karjerę zrobiła Kla- 
ra Jacobo, była roboinica tabrycz- 
na w Lawrence (Mass.), córka u- 
bogiego wychodźcy z Neapolu, któ- 
rv wraz z córka nracował w przę- 
dzalni. Przypadkowo znawcy sztu- 
ki wokalnej odkryli, że panna nla- 
ra ma wspaniały głos mezosopra- 
nowy. Zajęli się obiecującą odept- 
ką, dali ją kształcić — i oto one- 
gdaj w słynnej Metropolitan ope- 
ra w Nowym Jorku odbył się de- 
hint Klary w roli Aznceny w Tru 
badurze, przyjęty bardzo życzli- 
wie przez publiczność i krytykę. 


wé instru 


entem 


długoterminowego kredytu? 


CZEMU PRZYPISAĆ NALEŻY ZAOSTRZENIE, WYSTĘPUJĄCE W NASZYCH STOSUNKACH KREDYTO- 


WYCH? — OPEROWANIE DŁUGOTERMINOWEMI WERSLAMI. — ODSETKI OD TOWARÓW, 


LEŻĄCYCH 


NIEPOTRZEBNIE NA SKŁADZIE OBCIĄŻAJĄ ZARÓWNO, KUPCA, JAK KONSUMENŤĀ. — NALEŻY NAWRÓ- 


Lwów, 1. grudnia. | 
Gp) W związku z ankietą, która 
odbyła się przed kilku dniami w Izbie 
handl. i przem. na temat stosunków 
kredytowych, a w szczególności kre- 
dytu weksłowego, który w ostatnich 

czasach stał się zagadnieniem, które- ! 

mu tak siery przemysłowo-handlowe. | 

jak i czynniki rządowe poświęcają | 

baczną uwagę, zwróciliśmy się do wy- į 

bitnego finansisty, dyrektora Powsz. | 
Banku Kredytowego, dra Grabscheida 
z prośbą o naświetlenie tej ważnej 
dla naszego życia gospodarczego spra- 
wy. P. dyr. Grabscheid z całą uprzej- 
mością odpowiedział w następujący 

sposób na nasze pytanie: i 

| 

I 

| 

l 


—- Stosunki kredytowe, zależne od 
konjunktury i środków pieniężnych, 
od polityka gospodarczej rządu, poli- 
tyki Banku Polskiego, od ułożenia się 
bilansu handlowego, siły konsumcyj- 
nej ludności i całego szeregu innych 
momentów, jak m. i. sytuacja na 
światowym rynku pieniężnym, dozna- 
ły u nas w ostatnich czasach pewnego 
zaostrzenia, a jednym z najbardziej 
znamiennych objawów położenia kre- 
dytowego jest 


CIĆ Z BŁĘDNEJ DROGI. 


kwsstja obiogu długotermino- 
wych weksli, 

Sprawą tą zajmują się od diuższe- 
go czasu nie tylko zainteresowane w 
niej Łezpośrednio sfery gospodarcze, 
ale również ı czynniki rządowe i sfery | 
bankowe. | 

G aktusiności tej sprawy świadczy 
komunikat Małopolskiego Związku 
Banków wysażający przekonanie, że 
należy przeciwdziałać inflacji weksii 
w ?erminażk, nie stojących w żadnym 
stosunku do procesu produkcji. Komu- 
nikat ten zawiera zapowiedź, że banki 
przystąpią do badania długości weksli, 
podawanych do eskontu, w wyżej po- 


danym kierunku. 

Nie wega wątpliwości, że w nie- 
których :gaięziach produkcji, tempo 
i dynamika wytwórczości stoi w ra- 
żącej dysproporcji do potrzeb ludności 
coraz do możiiyyości eksportowej. Wy- 
twórczość nasza faworyzowana nawet 
przez pewien okres czasu przez nad- 
mierne kredyty, musi się dostosować 

do normalnych warunków zbytu, 
a jednym ze środków doprowadzenia 
produkcji do tego pożądanego stanu 
odwrót od 
praktykowa- 


rzeczy jest bezwzględny 
zposobów kredytowych, 


nych przez dane gałęsie produkcyjne, 
polegających na tem, że fabrykanci 
zachęcają odbiorców do nakywania 
większych ilości towarów, aniżeli da- 
ny nabywca w normalnym trybie 
sprzedać może, na warunkach pozor- 
nie tylko dogodnyoh, tj. za kredytem 
wekslowym na przeciąg sześciu do 
dwunastu miesięcy. 

Ta pozorma łatwość nabywania to- 
warów bez zapewnionego zbytu spra- 
wia, Że gromadzą się one niepotrze- 
bnie na składach kupieckich, a odsetki 
wekslowe ponosić musi konsument 
sprzedanych tylko towarów. Nieod- 
sprzedane w danym okresie towary 
obciążają zatem w nadmierny sposób 
zarówno kupiectwo jak konsumentów. 
W dalszej zaś konsekwencji powodują 
wzmocniony popyt za kredytem, aby 
dany kupiec mógł wywiązać się ze 
swoich zobowiązań. 

Musimy liczyć się z tem, że obieg 
pieniężny w Polsce ma swoje granice 
w planie stabilizacyjnym naszej wa- 
loty. Korekturą w tej mierze mógłby 
być tylko odpowiedni napływ  poży- 
czek zagranicznych. Obecne położenie 
na międzynarodowym rynku pienięż- 
nym nie wskazuje na to jednak, aby- 
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śmy na najbliższą przyszłość mogli 
się liczyć z takim napływem kredytu 
zagranicznego, któryby pozwolił na 
utrzymanie dotychczasowego poziomu 
produkcji. 

Jeżeli jednak sprawa tak stoi, to 
jakkolwiek z całego serca życzyćby 
należało, ażeby  wytwórczość rosła 
i handel kwitł, musimy unikać 

wsze.kich sztucznych środków, 
za jakie należy uważać bezwarunko- 
wo nadanie wekslom znaczenia długo- 
terminowego kredytu. Weksel ' jest 
i musi pozostać instrumentem krótko- 
łerminowego kredytu, a zwłaszcza 
banki akcyjne, w dużej mierze oparte 
o wkłady krótkoterminowe, muszą 
wystrzegać się przyjmowamia do es- 
konli długoterminowych weksli, jeśli 
chcąc się utrzymać płynnymi. 

O ile za*em idzie o uzdrowienie 
stosunków kredytowych, względnie o- 
biegu weksltwego, to zdaniem mojem 
nalezy przy całej oględności, jakiej 
sprawa wyniaga, odróżnić te gałęzie 
produkcyjne i handlowe, których wek: 
sie przybrały zanadto długi okres o- 
biegowy, cd ‘yth gałęzi, w których ta- 
ki abieg się nie zaznaczył, albo w któ- 
rych sprowadzenie obiegu do normal- 
nych warunków nie natrafia na spe- 
cjalne trudności. 

W każdym razie sanacja w tej 
dziedzinie nie może dążyć do spetryfi- 
kowania ohecnego stanu rzeczy. W 


L. 3305/8. 


„GAZETA PORANNA z dnia 2 grudnia 1928. 


„Wznow enie stosuntóy cng elsk- sow.? 


BOLSZEWICY SKŁONNI SĄ DO NAJWIĘKSZYCH USTĘPSTW. 


Pogranicze sow., 30 listopada. 

W moskiewskich kołach polity- 
cznych żywo omawiana jest w 0- 
słalnich dniach sprawa rychłego 
wznowienia dyplomatycznych sto- 
sunków angielsko - sowjeckich. Jak 
utrzymują w tych kołach, w zapa- 
trywaniach rządu Baldwina co do 
możliwości wznowienia stosunków 
z Sowjetam: miał nastąpić zwrot 


Własna 


na lepsze, a rząd sowjecki ze swej 
strony — jak podkreśla „Izwiestja“ 
— gotów jest do największych uła- 
twień i udogodnień w dziedzinie 
stosunków gospodarczych z Anglję, 
by tą drogą ufundować podstawy do 
nawiązania sąsiedzkich stosunków 
politycznych z impetjum brytyj- 
skiem. 


tych Jednak gałęziach przemysłu i 
handlu, w których słosunki wykazują 
bardziej chorobliwy charakter, należy 
odbudowę przeprowadzić stopniowo 
z uwzg!tędnieniem rzeczywistych po- 
trzeb zycia gospodarczego i z całą o- 
strożnością, aby uniknąć grożących 
zaburzeń. 

Sprawa ta — zakończył nasz u- 
prze,myv informator — mogłaby oczy- 
wiście być rozpatrzona także z całego 
szeregu innych punktów widzenia, za 
najwazniejsze jednak uważam uświa- 
domienie przemysłu i handłu, że chwi- 
lowe korzyści, związane z posługiwa- 
niem się długoterminowsmi wekslami, 
posiadają cechy podobne do objawów 
inilacyjnych. A przecież nie mogło już 


Powiatowa Kasa Chorych w Lubaczowie 
z siedzibą w Ci.szanowie. 


OBWIESZCZENIE. 


Na zasadzie art 24, ust. z dnia 11. 
maja 1926 Dz. U. Rzp. Nr. 44, poz. 273 
podaje się niniejszem do publicznej wia 


domości, że Główna Komisja, Wyborcza. 


tak z grupy pracodawców jak i ubezpie- 
czonych zabrana na posiedzeniu w dniu 
26. listopada 1928 skonstałowała, ża 
wobec wpłynięcia jednej tylko ważnej 
listy kandydatów do Rady Pów. Kasy 
Chorych. w Lubaczowie z siedzibą 
w Cieszanowie, zostają wybrani bez 
głosowania następujący delegaci: 


+ Z GRUPY PRACODAWCÓW: 
1) Hugo Baron Wattmann, wł: dóbr, 
Ruda różaniecka. 
2) Dr. Adam Gnoiński; właśc. dóbr, 
Nowe-siofo: a 
3) Dr. Ignacy Bardach, adwokat 
w Lubaczowie. 
4) Dr. Ignacy Grüner, adw. w Cie- 
szanowie. 
5) Zdzisław Avenarjus, właśc. dóbr 
w Niemsłowie. 
6) Stefan Mączak, kupiec w Ole- 
szytach. 
7) Dr. Dymitr Mudrecki, adwokat w 
Gieszanowie. 
8) Mozes Rotter, 
czowie. 
9) Gustaw Rupp, dzierżawca w Cze- 
reśniach. 
10) Franciszek Mazurkiewicz, 
hurtowni tyton. w Lubaczowie. 
11) Bronisław Boguszewski, 
Żawca w Chotylubiu. 
12) Leon Fiedler, fryzjer w Ciesza- 
nowie. 
13) Simon Taube, 
w Luhaczowie. 
14) Stanisław Czyrak, majster mu- 
rarski w Oleszycach. 
15) Szymon Mudreck, 
w Lubaczowie, 


wł. 


dzier- 


przem. drzewny 


restaurator 


stolarz w Luba- 


16) Edmund Bazylewicz, notarjusz 
w Cieszanowie. 

17) Leon Studencki, 
w Cieszanowie. 

18) Inż. Władysław  Riibenbauer 
przedsiębiorca w Lubaczowie. 

19) Karol Pur, kupiec w Oleszycach 

20) Juda Friedmann, właśc. cegiel- 
ni w Futorach. 

`- 21) Marjan Czubryłt, kupiec w Gie 

szanowie. 

22) Nuchym Fuhrman, kupiec w Cie 


nacz. poczl 


| SZzanowie. 


23) Michał Argasiński, bednarz w 
Lubaczowie. 

24) Józef Furtek, kierownik szkoły 
powsz. w Oleszycach. 

25) Abusz Brunner, przem. drzew- 
ny w Lubaczowie. 

i 26) Stefan Trusiewicz, rolnik w Cie- 
szanowie. 

27) Mikołaj Udycz, majster szewski 
w Lubaczowie. 

28) Markus Schneider, stolarz w Cie 
szanowie. 

29) Jan Sznajder, rymarz w Luba- 
czowie. 

30) Jan Wachnianin, kowal w Lu- 
baczowie. 


Z GRUPY UBEZPIECZONYCH. 


1) Dr. Henryk Friser, dyrektor dóbr 
w Luhaczowie. 

2) Dyonizy Krokowski, 
dóbr w Oleszvcach. 

3) Stanisław Oleński, urzędnik Za- 
rządu dóbr w Rudzie róż. 

4) Jan Bauer. lustrator Wydziału 
Rady Pow. w Lubaczowie, 

5) Zygmunt Sulimierski, 
dóbr w Narolu. 

6) Jan Kopf, kierownik Składnicy 
Kółek Roln. w Cieszanowie, 


dyrektor 


dyrektor 


A A AA 


— AN 


pójść w zapomnienie, jak podobne ob- 
jawy mogą być niebezpieczne. W wła- 
srym zatem interesie kupiectwo dą- 
zyć powinno do tego, aby weksel stal 
się na nowo instrumentem krótkoisr- 
minowego kredytu. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów 29. listopada. 

5 proc. Państw. Poż. konwersyjma 67.— 
Chodorów 232, 233, Tesp. 22.25, Zieleniew- 
ski 156, Superfosfat 3.60, Dolarówka 104.25 
104.50, Premjówka 116. 

Lwów 30. listopada. 

Kursa akcji częściowo uległy  Zniżce 
wskutek wzmożonej podaży.  Zaintereso- 
wanie Chodorowem. Dolarówka awansuje 
w dalszym ciągu w cenie. 


7) Edward Frankiewicz, rządca w 
Nowem-siole. 

8) Sender Schmiedt, czeladnik sto- 
larski w Qieszanowie. 

9) Wasyl Borkowski, fornal w Ru- 
dzie roż. 

10) Józef Olech, urzędnik w Łówczy. 

11) Jan Koziar, rządca w Krowicy. 

12) Józef Piotrowski sekret. gminny 
v Gieszanowie. 

13) Edward Brunner, 
w Niemstowie. 

14) Jan Bil, leśny w Nowem Siole. 

15) Feliks Fusiński, kasjer gminny 
v Łubaczowie. 

16) Fugenjusz Waszkowiec, 
*zy w Lublińcu. 

17) Michał Sitarz, 
Niemstowie. 

18) Feliks Maślanka, 
szanowie. 

19) Mikołaj Gonczarow, urzędnik w 
Luhaczowie. 

20) Jakób Maga, kasjer w Oleszy- 
cach. 

21) Florjan Stawiarski, fornal w Na 
robu. 

22) Roman Kozłowski, rachmistrz 
w Hryñkowie. 

28) Józef Cisek, kasjer w Horyńcu 


madleśniczy 


leśni- 
gumienny w 


szofer w Cie- 


24) Wojciech Bochniak, fornal w 
Chotylubiu. 

25) Wasyl Łabisz, murarz w Cie- 
szanowie. 


26) Jan Karpa, sekretarz gminny w 
Oleszycach st. 

27) Salamon Schmiedt, 
w Lubaczowie. 

28) Franciszek Piwudzki, sekretarz 
gminny w. Narolu. 

29) Micha? Bogusz, 
taczny w Oleszycach. 

30) Wawrzyniec Komosiński, ma- 
szynista w QCieszanowie. 

31) Jakób Hellman, rządca w Ru- 
dzie roż. 

32) Abraham Floh, kasjer w Lu- 
blińcu. 

33) Stanisław Bindel, farmaceuta w 
T.uhaczowie. 

34) Jan Podolak, gumienny w Ole- 
szycach. 

85) Adolf Ginsberg, ekonom w Na 
roln, 


solicytator 


urzędnik tar- 
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GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów 29. listopada. 

Na Giełdzie transakcje w pszenicy, ży- 
cie oraz egzekutywne kupno fasoli. 

Ceny naogół utrzymane przy dosłatecz- 
nej podaży. 

Tendencja ustalona, 
wione, 


usposobienie ożY- 


Lwów 30. listopada. 


Na gieldzie zbożowej ruch słaby przy 
małej podaży i słabym popycie. Otreby 
pszenne potaniały, natomiast hreczka po 
drożała. Tendencja na ogół utrzymana. 

Pszenica kraj. dworska ex 1928 750— 
760 gr. 46.50—47.50, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 730 740 gr. 44.00——£5.00, 
Żytó małopolskie ex 1928 6890 gr 
35.00—36.00, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 30. 50—31.50, Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 28.00—29.00, Jęcz- 
mien  niaiopol, pastewny FUO—510 gr. 
3550—3625 Owies matopolski ex 1928 
450 gr. 30.50—31.50, Kukurudza rumuń- 
sza 44,00—44.50, Ziemniaki przemystowe 
500—5.50, Fasola biała  75.00—100.00, 
Fasola kolorowa 50.00—55.00, Fasola kra- 
sa 65,00—75.00, Groch 3% Victoria 45.00— 
—55.00, Groch polny 37.00—39.00, Bobik 
30.00—35.—, Mieszanka pastewna w ziar- 
nie 00.00—00.00, Wyka 35.00—39.00, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 18.00—20.00, 
Słoma prasowana  8.00—9.00, Kukuru- 
dza 31.75—32.75, Hreczka  34.50—35.50, 
Len  72.00—74.00, Łubin niebieski 
21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00— 
72.00, Mąka pszenna 40 prac. 81— 
27.00, Mąka pszenna 65 proc. 78.30— 
74. Po, Mąka żytnia 70 proc. 51.00—54.00, 

(wa u —7000, Myka 

a 49. 00-51.00, Otręby żytnie 24.00-24.50 
pizenne neho bez worka 24.75—25.25, Ka 
Ę 2 OKNO RIO rówk OO próg, 
połeweki '66. 00—69. 00, Kasza jagl. 2473— 


36) Władysław Nabiałek, kasjer w 
Łówczy. 
37) Leopold Jellinek, adjunkt w 
Niemstowie. 
38) Jan Szajowski, organista w Cie- 
szanowie. 
39) Adolf Celakovsky, leśniczy w 
Narolu. 
40) Feliks Fink, 
Toż. 
41) Kazimierz Zarębski, urzędnik w 
Cieszanowie. 
42) Mikołaj Gełesz, wożny w Lu- 
baczowie. 
43) Józef Arak gorzelnik w Łówczy. 
44) Władysław Inglot, urzędnik w 
Lubaczowie. 
45) Jan Nowotny, leśniczy w Ho- 
ryńcu. 
46) Wawrzyniec Rosner, 
Rudzie roż. 
47) Jan Kozak, voliejagł gminny w 
Lubaczowie. 
48) Jan Mryczko, polowy w Nowem 
siole. 
49) Gerschon Lehrer, czeladnik pie- 
varski w Cieszanowie. 
50) Błażej Ważny, leśny w Niem- 
słowie, 
51) Józef Siryk, 
szycach. 
52) Stefan Dębiec, tercjan w Cie- 
szanowie. /.. 
58) Piotr Szpyt, - 
kowie. 
54) Mikołaj Hrymak, fornal w Cho- 
tylubiu. 
55) Stanisław Kardas, kier. samoch. 
w C'eszanowie. 
56) Andrzej Kraus, 
szanowie. 
57) Karol Górczyński, rob. kolej. w 
Oleszycach. 
58) Osias Halpern, mielnik w Ole- 
szycach. 
59) Micha? Zdybek, policjant gmin- 
nv w Narolu. 
. 60) Hersch Herzbierg, 


leśniczy w Rudzie 


leśny w 


stelmach w Ole- 


szofer w Hryń- 


solicytałor w Cie 


dozorca w 


„Szezutkowie. 


Cieszanów, dnia 27. listopada 1928. 


Komisarz Pow. Kasy Chorych 
w Cierzanowie 


5. OCERYMOWICZ m. 
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25.25. Kasza jęczmienna 49.25—01.75, Pę- 
cak 49.00—51.00, Proso kraj. 40.00—41.00. 
Makuchy lniane 49.00 — 50.00, Ko- 
niczyna czerw kiajowa naturalna 22000 
—250,00 Mak nieb. 115.00—125.00 Mak 
siwy 90.00—100.00, Worki jutowe wyr- 
Suauom, Wasta 1.65—1.72,  Uzęstocho- 
ki używane dohce za sztukę 1.38—1.£2, 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa 50. listopada, (lel. G, P.) 
4 proc. pożyczka inwestycyjna 115 3/4, 
5 proc. pożyczka dolarowa 108 i pół, 5 pre. 
pożyczka konwersyjna 67, 5 proc. pożycz- 
ka kolejowa 1925 60, 10 proc, pożyczka 
kolejowa 102 i pól, 8 proc. Listy z. Bku 
Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy z. Bku Rol 
mego 94, 8 proc, Oblig. Banku Gosp. Kraj. 
94, 

Waluty i dewizy: Dolary 8.86 i ćwierć. 
Holandja 357.35, Londyn 43.15, Nowy Jork 
8.88, Paryż 34.77, Praga 26.36, Szwajca- 


rja 171,37, Sztokholm 237.75, Wiedeń 
125.04, Włochy 46.62. 
Warszawa 30. listopada, (Tel. G. P.) 


Bank Dyskontowy 134 1 pół, Bank Polski 
174, Kijewski 56, Sila światło I. 111, TI. 
108, Chodorów 230, Warsz. Tow. cukr. 5d, 
Firley 57, Węgiel 104 i pół, Cegielski 44. 
Lilpop 39, Modrzejów 34 i pół, Norblin 
215, Ostrowiec B. 101, 101 i pół, Pocisk 
6 i ćwierć, Rudzki 43 i ćwierć, Staracho- 
wice 41 i pół, Ursus 5 3/4, Zawiercie 18. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 


Kraków 30. listopada, (Tel. G. P.) Zie- 
leniewski 143, Siersza g- 190. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 30. listopada. (Tei. G. P.) Pa 
ryż 20,80, Londyn 25.18, Nowy Jork 5.19 
Belgja 72.18, Włochy 27.19 i pół, Hiszpa 
nia 88.70, Holandja 208.50. Berlin 123.78 
Wiedeń 73.00, Sztokholm 138.76. Osk 
138.42 i pól. Kopenhaga 138.42 i pół, So 
ła 8.75, Praga 15.38, Warszawa 5820 
Budapeszt 90.52 i pół. Bialogród 9.12 5/8 
Ateny 6.71, Konstantynopol 2.60 : pół, Bu- 
kareszt 3.11 i pół, Helsingfors 13.08. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń 30. listopada, (Tel. G. P.) Am- 
sterdam 285.13, Belgrad 12.38 1/8, Berlil. 
169.28, Bruksela 98.70, Budapeszt 123.84 
Bukareszt 4.25 7/8. Kopenhaga 189.30, Lo! 
dyn 3444 3/4. Madryt 114.40, Medjola: 
37.26, Nowy Jork 709.75, Oslo 189.35, Pa 
ryż 2775. Praga 21-02 7/8, Sofja 5.11: 
Sztokholm 189.75, Warszawa 79.85, Zu 
cych 136.74, Amerykańskie 07.75, Nie 
mmeckie 168.48. Polskie 79.93, Węgierskic 
12385. Szwajcarskie 136.40, Renta majo 
wa 0.761, Renta lutowa 0.75, Bank Małp 
polski 0.20. Bankverein 25.60, Bodenkre 
dit 109.50, Kreditanstalt 58. Anglobant 
29,10, Kompas 0.77, Laenderbank 29.50 
Merkury 22.15, Kolej poln. 1164, Żivno- 
steńska 129.10, Czerniowce 69, Austr, kol 
państw. 50.05, Kolej połud. 13.66, Gole- 
szów 270. Cement 108, Browary 175.50 
Alpiny 43.05, Berg u. Hutten 854, Kru 
12.50, Prager Eisen' 448 i pół, Rima 118 3/4 
Skoda 294.05, Siersza 13.10, Zieleniewski 
120, Fanto 6.80, Karpaty 18.11, Galicja 69, 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 30. listopada. (Tel. G. P) N 
Jork 485.15, Holandja 12.07.62, Francja 
124.08, Belgja 34.888. Włochy 92.59, Niem- 
cy 20.348, Szwajcaria 25.18, Hiszpania 
380.092, Danja 18.19, Szwecja 18.153, Nor 
wegja 18.193, Helsingfors 19280, Praga 
163 3/4, Wiedeń 34.51, Warszawa 43.26. 


GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż 30. listopada. (Tel. G. P.) Lon- 
dyn 12408, Nowy Jork 2557: Belgja 
355 3/4, Hiszpanja 412 3'4, Wlochy 134. 
Szwajcarja 492 3/4, Danja 682, Holandja 
1027 i pół, Norwegja 682, Szwecja 683 i 
pól, Praga 75.70, Rumunia 15.40, Niemcy 
610, W:edeń 360. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 30. listopada. 

Tendencja chwiejna. Obrót ożywiony. 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.87.25— 
8.87.75, dolary kanad. 8.81.50—$.82.00, 
korony czeskie 0.26.25—1.26.50, szylingi 
autr.  1.25,50—1.25.75, leje 0.05.25—- 
0.05.50. franki francuskie 0.34 50-—0 34.75 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.71.75, fun- 
ty szterlingi 43.30.00——43.60.00, czerwień- 
ce sow. za jeden 26.50—27.00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—-36.80.00, 
20 franków 34.20.00—34.40.00, 20 marek 
niem. 41.50.00—42.42.90.00, 10 rubli ros. 
46.60—49.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0 69 00—0.70 00 
5 kor. austr. 3.60.00—3.65.00, flor. austr. 
1.71—1.82, ruble rosyjskie 3.00—3.40, 
kopiejki za rubel 1.50—1.65. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 2 grudnia 1928. 


CHWTL.Ą kiedy samochód sta? się 
4 środkiem lokomocji obliczonej na da- 
leka metę, uwaga nabywcy przy wyborze 
maszyny skupia się przedewszystkiem 
na przestronuość jej karoserji i wygodę 
siedzeń, nietylko w głębi, ale i przy 
kierownicy. Wystarczy wsiąść i wysiąść 
przez szerokie drzwiczki Chevrolet no- 
wego modelu, ażeby stwierdzić że posi- 
ada on te wszystkie zalety, dające cał. 
kowitą swobodę ruchów wewnątrz Samo- 
chodu i przy kierownicy, 

Pozatem. oczywiście Chevrolet posiada 
hamulce na cztery Koła, wentylację kar- 
teru filtr do smarów i benzyny, oraz 
wiele innych udoskonaleń, specjalnie za- 
stosowanvch przez Genera! Motors. Udo- 
skonajenia te dają pełną gwarancję trwas 


Sedan 4-0 drzwio 
„Loco Warszawa, 


Ostatni model Chevrolet 
odznacza się przestronnoscią 


łości i wykluczają wszelkie defekta, oraz 
uszkodzenia w drodze. 


To też nowy model samochodu Chev; 
rolet moze być bezwarunkowo uważany: 
za idealny typ wozu osobowego, ktory: 
poza wszystkiemi wyżej wymienionemi 
zaletami posiada przytem najważniejszą, 
że przy swych rozmiarach jest do na- 
bycia za stosunkowo niską cenę. 

Próba wozu, nie zobowiązująca do 
kupna, jest dostępna dla każdego pa 
porozumieniu się z przedstawicielem Ge- 
neral Motors. Wyrob General Motors. 


Wystawiamy na Powszachnej Wysta- 
wię Krajowej w Poznaniw, w roku 1929. 


Upoważnione Zastępstwo 


ALTSCHULER i Ska, 
Lwów, Zarząd i Salon Wystawowyt 


13.450 ZŁ. 
zn £ 


` podatkiem obrotowym 


-ci „Falszywy książę“ 


Uwugu, rrzy dolarach za 1—2 pacą 
o gr. mniej. 
Rz 


Kocik radjozen. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Sobota 1. grudnia 1928, 

Warszawa (1111) 16.00 Program dla 
dzieci z Krakowa. 20.30 Muzyka lekka 
(Radjokabaret), 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej z dancingu „Oaza“, 

Kraków (566) 16.00 Audycia dla dzie- 
w wyk. artystów 
Teatru Miejskiego, 20.30 Transmisja kon- 
certu wieczornego z Warszawy. 

Poznań (344) 16.45 Recital wokalny 
P. A, Krupowiczówny (sopran), 17.20 Ze 
świata kobiecego (p. S. Świdzińska), 24.00 
Koncert nocny firmy „Philips“. 

Katowice (422) 16.00 Transmisja 2 
Krakowa „Fałszywy książę”, 20. 30 Trans- 
misja z Warszawy. Koncert wieczorny mu 
zyki Operetkowej. 

Wilno (435) 16.45 „Kącik dla Panów“ 
(St. Czevlicki). 


i 
| 


Plac Marjacki 6, tel. I8—19. 


WILHPT.M HAUSWĄLD, SKŁAD SAMOCHODOW, 
Stanisławów, ul. Sapieżyńska 11, tel, 316. 


»SALMACARe, L. SALPETER i Ska, 
"Tarnopci, Mickiewicza 39, tel. 256. 


BRACIA BISKUPSCY S.A. Fabryka Maszyn, 
Kołomyja, Jagiellońska 101—103, tel. 45. 


CHEVROLET 


GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA 


Królewiec (3083) 20.30 Jerzy Kasser w 
okazji 5U-lecia pisarza). „Neþbeneinander” 
sztuka ludowa w ö aktach J. Kaisera. 22.30 
Koncert nocny. 

Praga (348) 20.00 Transmisja operet 
ki Suppego „Boccacio“, 22,20 Muzyka ta 
neczna z Bratislavy. 

Lipsk (3265) 19.00 Odcżyt pt- „Nietsche 
we Francji“. 

Sztuttgwrt (379) 20.15 Koncert kameral 
ny. Utwory Brahmsa. 

Frankfurt (423) 16.35 Koncert radjoor 
kiestry. Solistika artystka opery frankfur 
ckiej Betty Mergler (alt), 20-15 „Gaz“, dra- 
mat J. Kaisera (Cz. I). 

Rzym (447) 17.30 Koncert wokadlno-in- 


slrumentalny, 20.46 „Cendrillon*, operi 
w 4 aktach Massanety. 
Berlin (483) 16.86 Koncert orkiestry 


symfonicznej Becce, 21.80 Odczyt „Idz: 
Niemców wytwórni filmowej Hollywoodu" 
Wiedeń (617) 16.00 Koncert dla mia 
dzieży. 19.20 Koncert kameralny tria Zim 
bler i Hansa, Schwartza-Glossyego (śpiew). 
Budamesut (555) 17.45 Humor muzycz- 

ny, 22.20 Muzyka cygańska, 
EA 


NCES, KURSY, FOTOGRAFII MNSTE I 


s Mie'je > icza 23, 


Tel -E5 


Wpisy do 1/12 1923 na urs bromo'eju i p zetł k , — Dl» po zą kują ych 


praktyczne lekcje 


krotkie kursy fotografowania, 


Szkolny Zzkiad Fo'ogr ficzny ROMANA 


przyjmuje wszelkie prace P. T Ama'orów. 


ZAZNA Z 


Zanład osu isyyczny 


ira Hanryk) AL4S? 


Lwów, Ko:hanswskiejo 11a. 
Sala operacyjna. Szała oxlaka lekarski 
kr, telst. 61-53. 


aipee p 
FUwALIX TUBZUMI wW AN. 
3 grosze za wyraz: 
ei u 
ZDOLNA, inteligentna panna, z prakty- 
ką biurową (w Starostwie) mająca 
egzamin z buchalterji i pisania na ma- 
szynie, pragnie pracować w buchalte- 
rji jako praktykantka, Łaskawe zgło- 
szenia „Dla skrupułatnej*. 9941 


KRAWCŻYNI szyjąca wszystko Szuka 
szycia po domach. Adm. „Gazety Po- 
rannej“ pod „2.50“. 8928 


MAGISTER praw wstąpi do praktyki no- 
tarjalnej we Lwowie albo na prowin: 
cji za miernem wynagrodzeniem. Zgło: 
szenia nod Magister“ do Adm 9053 

nn 


hienUWIAM Hiynów  Obejnue posadę 

„w młynie hahdiowym bez pensji tylko 

pewną kwolę za zmiełenie większej 

ilości zboża jak dotychczas młyn wy- 

miela, Listy do Adm. „Gazety Por.“ 

pod „Pierwszorzędna siłą”, 9882-8 
J 


=: 8700 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 2 grudnia 1928. 


Et. 13 


MŁODY zdolny szofer poszukuje posady 
na skromnych warunkach na prywat- 
ne auto. Berski. Sapiehy 2. 9898-2 


PANNA pisząca na maszynie z 2-letnią 
praktyką bankową poszukuje posady 
rządowej lub prywatnej. Zgłoszenia 
pod „Janka“, Truskawiec, Szkoła po- 
wszechna. 9685-5 


OBROŃCA LWOWA, młody, intel, sa- 
motny, obecnie w przykrem położeniu 
materjalnem, poszukuje tą drogą ja- 
kiejkoiwiek posady, mogę objąc na- 
tychmiast i na wyjazd na prowincję 
w charakterze urzędnika, administra- 
tora, magazyniera, sekretarza osobiste- 
go i t. p., bo się żadną pracą nie wsty- 
dzę i pragnę żyć uczciwie. Łaskawe 
listy przyjmuje Adm. „Gazety Poran- 
nej” pod „Obrońca Lwowa“, 9907-3 


ÓW NÓR GÓRN "l 
NAUKA I wYunu waniu. 
10 groszy za wyraz. 


q1ANCE Polonję, Mazura, Oberka, Kra- 
kowiaka, Walca, Kadryla rozpoczyna- 
my 3. Tańce najnowsze 4. do świąt 
wyuczymy, Piłsudskiego 16. 9879 


KURS wszelkich tańców rozpoczynamy 
4. grudnia w sali Kasyna (Dom Narod- 
ny) Rutowskiego 22. l. p. Wpisy od 5. 
Loeifler. 9901-2 


WOLNE FOsAUY. 
10 groszy za wyraz. 


ZASTĘPCĘ na Lwów z branży perfume 
ryjnej poszukujemy. Zgłoszenia tylko 
listowne z referencjami pod „Diveer 
Paris", Lwów, Panieńska 26. 9940-2 


BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, pl. 
Akademicki 3, Telefou 13—61 ma kilka 
dobrych posad nauczycielskich z fran- 
cuskim, niemieckim, muzyką, także 
tylko z francuskim, wysoka płaca. 


do lat 15 


PŁASZCZYKI dziecięce 
9887-5i 


„SPORT“, plac Halicki 3. 
ORYGINALNA szwaycurska t.elizna akla 


Pań i dzieci „SPORT“, płac Halicki 3. 
9887-5 


BILARD kupię w dobrym stanie. Zgło- 
szenia do Administr.: Bralewski. , 9889 


GUSŁUWNE upominki na Św. Mikolaja 
dla dzieci i Pań „SPORT“, plac Hali- 
cki 3. 9887-5 


RĘKAWICZKI nappa podszewkowane 10 
złotych sprzedaje Licht, Hetmańska 22, 
koldry, 


9945 

Przerabia I POSUWA mataca. 

Mateije na pokryca w wisikim wyborze 
poleca najtaniej 


Kazimierz Skibiński 
Lwów, Kopernika I. 4. Teleż. 51-10 
Tylko naprzeciw Szkowrona. 


DOM nowy, wolne 4 ubikacje blizko sta- 
cji Zimnawoda za 7000 zł. do sprzeda- 
nia Maks Kuczer, Zimnawoda, Osiczy- 


na. 9846-3 
LALĘ sklepową sprzedam tanio, bia:o 
malowana, biat marmurowy, biały, 


długi 315X44, grubość blatu 3 centm. 
Maszynę do szycia ręczną, dobrą 
sprzedam za zł. 90.—. Jaroszewski, 
handel starożytności, Romanowicza 9. 

9947 


KAMIENICA li. piętrowa z pełnym kom- 
fortem, ogródkiem i wolnem trzypoko- 
jowem pomieszkaniem, okolica Poto- 
ckiego zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
„Dołary*, Generalna Ekspedycja Ogio- 
szeń. Legjonów 1. 9762-3 


anymGA, biuro Neubauera, Kupno- 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
sjonatów. 9700-3 


FIRANKI, kapy, dywany, chodniki, story 


| 


KORZYSTAJGIE 
z RADJA! 


Komunikaty meteorologiczne 
i gospodarcze, muzykę, od- 
czyty i śpiew słyszycie gilo- 
śno i czysto przy pomocy - 
wyprób.wanego 


odbiornika 


9876-: 


] MIESZKANIA SkKLbkrY Józef Schuster, Lwów, Rutowskiego L0. 
1 L 3 
10 proszw za wyraz. w" 
EIA. a z ind 
JEDEN względnie dwóch solidnych pa- RU4NE DONIESIENIA, 
nów na stanowisku poszukuje pokoju 10 groszy za wyraz. 
umeblowanego z niekrępującem wej- 


ściem z całodziennem utrzymaniem od 
15. XII. lub 1. L 1929. Warunki wedle 


umowy. Zgłoszenie do administr. pod z 
„Solidni”, 8925 | wn | iększym wyborze poleca najtaniej z Ea w 
KUrNO | SPRZEDAZ. władysław Bromilski 29880/25/1. 9926 
12 proszy za Wrot RR R. ZZ 
PARYSKI instytut kosmetyczny „Kure- | „SIENOULRAŁ POLSKI", miesięcznik ilu- 
NAJPIĘKNIEJSZA garderoba dla dzieci ka“, Lwów, Bouiarda 4. Najnowsze strowany, organ Instytutu Stenograficz- 


SPORT", nłac Halicki 3, 9887-5 


KUMELELNK wyprawki dla noworod- 
ków „SPORT*. niac Halicki 3 9887-6 


FEJLIELIUN" nuadb runis 


G. G. TOUDOUZE. a 


TAJEMNIGA MJRDERSY 


4ulioryzówaay przekład Kazimierza Rych lowskiego. 
—OC— 


automatyczne poleca po cenach najuiż- 
szych Skład mebli, dekoracji i pościeli 


ZABAWKI 


systemy utrzymania 


urody kobiecej, 


soiiułaid SIę KONWULISYJNIĆ, jaKŃzuyDy je miu 1ADKO- 


tał — chociaż nikt się jej nie dotykał nawet! Co 
57|do mnie, to kłułem się do krwi, starając się na- 


próżno odgadnąć, czy jestem sobą, czy mym pra- 
pra-dziadkiem... 

Nie minęła jeszcze godzina, a już cały pokój 
'ańczył mi i kręcił się przed oczyma — wszysika 
wydawało mi się jakieś zamglone, a głosy docho 
lziły mnie jakieś przytłumione, niewyraźne 


Tak. prawdę mówiąc, zdaje mi się, że właści- | 'akby z oddali... Podobno wychyliłem szklank« 


wie żaden z nas nie słuchał tego, co drudzy mó- 
wili. Tem się też tłumaczy ta idealna harmonia. 
rosnąca nieustannie w miarę, jak żołądki się na- 
pełniały i w głowie zaczynało się kręcić. Bo przy 
dobrem jedzeniu, należycie zakrapianem, czło 
wiek staje się skłonnym do  wyrozumiałości 
i czułości. A jedzenie było naprawdę doskonałe 
Nasza para Hiszpanów wygłodniała była jak 
wilki, toteż zajadali aż im się uszy trzęsły, pO- 
pijajac bez przerwy i gadając nieustannie. Mam 
wrażenie, że skutkiem przejściowego zamroże- 
nia muszą się w ciele takiego zamrożonego gro- 
madzić zapasy energji fizycznej i moralnel: 
z chwiią odmrożenia zapasy le szukają sobie 
ujścia ze zdwojoną siłą. Idzie wówczas o pozby- 
cie się zaoszczędzonej przez tak długi czas 
energji — co też nasi Hiszpani robili z całą sa- 
tysfakcją! 

Po trzydziestu minutach wszystkim nam si 
w głowie kręciło. Po dalszych piętnastu minutach 
Forster był już zupełnie pijany i niepoczytalny — 


za zdrowie Filipa drugiego, arcychrześcijańskiege 
króla Hiszpanów — a na pohybel tej starej ko- 
kietki Elżbiety, królowej Anglji... To bardzo moż- 
'iwe... Coś mi się przypomina, że potem nakłoni- 
*em tego admirała Wielkiej Armady, bv wypi! 
toast na cześć Prezydenta Republiki Francu- 
skiej... I to możliwe zupełnie... 

Podobno potem Forster chciał ucałować donnę 
jraciosę, a don Pedro próbował rozbił metalowy 
ingielski czajnik na głowie Williama Forstera 
bywatela Wolnej Ameryki? Może to i prawda — 
hoc na pewno twierdzić tego nie mogę... I coś m, 
ię zdaje, że ostatecznie chwyciłem obu za kark 
i zmusilem granda hiszpańskiego, by ucałowa 
się z Williamem, amerykańskim  wielorybni 
kiem... z 

(o jedno mogę stwierdzić napewno, to, że 
donna Gruxjosa „zmęczona widocznie siedze 
"em podczas swego trzystołelniego snu, prze 
zła chwiejnym krokiem do kanapki stojące‘ 
v pobliżu piecyka i lam wyciągnęła się jak 


markizowi płątał się język — a donna Graciosaźdługa. Że dalej pan markiz, wyczerpawszy cały 


nego — Warszawa, Krucza 28, wyucza* 


Od 40 I t ist iejąca trma 
JAKOB CZYSZ 


ul. Rutowskiego 7. 
napr. eciw Katedry 


sprzedaja i wypożycza meble 


zwalczanie usterek twarzy, usuwanie jącego również listownie stenografji A A - 
zmarszczek, modelowanie rysów jedy- najdoskonalej — wychodzi, półrocznie każdemu bez poręki na dogodne 
nie rarionalnemi snosohóami 9839-3 Asa ial Proenalrtw harntatnie 957312 spłaty. 


zapus swycn pizeieustw, ostalecznie zwalił się 
nieprzytomny na ziemię u stóp swej donny.. Że 
William Forster leżał na podłodze, chrapiąc 
przerażlwie.. I ze ja napróżno próbowałem ze- 
brać myśli, wpatrzony w  gasnącą i kopcącą 
Han.pę.. I już me zczmawialiśmy więcej... 

VUL 

Wreszcie cbudzi'«my się.. niepowiem „na- 
ajutrz*, bo przecież noc polarna olaczała nas 
adu] swemi ciemnościami, uniemożliwiając ra- 
hubę czasu według norm  przyjęlych na ca- 
ym świecie. 

I podjęliśmy przerwaną wczoraj rozmowe. 
tozmowa ta, prowadzona spokojniej i melodycz- 
sej niż wczoraj, nie była jednak pozbawiona 
lużej oryginalności. 

Ja byłem pierwszym z biesiadników, który 
budził się i przyszedł do przytomności. Obudzi- 
em się zmarznięty, z uczuciem niesmaku i nie- 
łychanego zmęczenia. Ciężko mi było oddychać 
w tym pokoju przesiąkniętym wonią rumu, zim 
tego mięsiwa i kopcącej lampy. W gardle czu- 
em jakąś lepkość, w żołądku ucisk nieznośny; 
aolała mnie głowa i wszystkie kości. Podźwigną- 
“em się, zły, kląc na wszystko. rozprostowałem 
ężałe i obolałe członki i podszedłem do dogasa- 
cego już piecyka. Pierwsza mą mvśla było pod- 
vcić gasnacv ogień; następnie podkręciłem knot 
' lampy, jakimś machinalnym zupełnie giestem. 


(C- d. n.) 
— 00 


i maa ta'yropiycz. 
rie sprepare- 
waas Urzęd8- 
wa zbadana 
(przez Urząd 
Zdrowia Publ 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę woj- 
skową wystawioną przez P. K. U. Łań 
cut na nazwisko Wrubel Jan, ur. w 
roku 1901 Leżajsk, 9849-3 


SMACZNE i tanie obiady na świeżem 
maśle sporządzone poleca jadalnia F. 
Drabik, Brajerowska 6. parter. 


Rydze 


kiszone beczułka około 5 kg. za 15 zł.; 
marynowene za 18 zł; grzyby suszone 
ładne po 25 zł. za I kg.; powidła śliwko- 
wę z cukrem 5 kg. za 12 zł.; gogoce sma- 
żone z cukrem 5 kg. za ł4 zł.; bryndza 
prawdziwa owcza 5 kg. za 14 zł. posyła 
franko za pobraniem pocztowem Pinkas 

Stumer, Kosów K. K. 9665-6 


„Tungsrąamówki* 
Zjednocz. fabryk żar. w Polsce 


„Philipsa * 


ów ZAKŁADÓW PHILIPSA 


Akumulatory, prostowniki, Żelazka, gar- 

nuszki elektr., Materjat dla wszełkich 
urządzeń elekr. 

po cenach hurtownych, 


Henryk SDANBNSCHE N 


Lwów, ul. Siznkiew.cza 8 


róg LINDEGO. 
p | || — WER OEUEGJ 


9900-3 


Humor. 


PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU. 
Zosiu, błagam cię, tylko nie tą waza! 


CEGŁY 
wapienno-piaskowej 
maszyny i urządzenia uży- 
wane komplety lub poje- 
dyńcz? kupi fabryka „Prod- 


metal“, Bydgoszcz, ul. Bto* 
nia 6., tel. 402. 


Rok załużenia 1910. 


Telef. 46—93. 
iryczne, dynamo-maszyny do oświetlania, 
Śrutowniki Maszyny rolnicze, Obrabiarki 
do drzewa i metali, Transmisje, Pasy, Ło- 
żyska kulkowe, Maszyny młyńskie, Samo- 
chody i t. p. poleca na spłaty najtaniej 


„PILOT 


Lwów. ul. Batorego 4. 


insere 
w GAZECIE 
PORANNEJ 


9453-10 


F 


% 


Najicpszy 
sach rośnięcia. 


wój kości. 


i rekonwalescentów 


Fosfatyna 
Faliera 


pokarm dla dzieci 


SMACZNY i WZMACNIAJĄCY 
Niezbędny podcz.s odłączania od piersi i w okre- 


SEE 


Motory ropowe, gazowe, benzynowe, elek- 


ROWA 


PWSUWA WAJSNNIEJSZE © 


zal 1828 r. 


X Do nabycia wszędzie. 


UNIEWAŹNIAM zgubiony numer reje- 
stracyjny samochodu Lw. 8878. Jan 
Kamiński, Jarosław. 9887-3 


UNIEWAŻNIA się książeczkę wojskową 
zgubioną, wystawioną przez P. KS U. 
Rawa ruska na imię Teodor Łys w Ku- 
lawie powiat Żółkiew, teraz zamiesz- 

95892-2 


kały w Turynce. 


Jedyna we Lwow e 


GORSECIARNIA 


na styl francuski pol'ca: pasy gu- 

mowe. biodrówki, szl p ery, podwiązki, 

bius onosze, opasi o az reformy men- 

struaine, reformy trykotowe 1 jedwa- 
bne tylko we F.rmie 


„HIGIENA“ R Korner Lwów 


PASAŻ MIKOLASCHA 
nad Kinem Uciecha Tel 5'-74. 


U GEWY DLA DOROSŁYCH 


ALSKINA 


BÓLEGŁOWY ` 


Ułatwia ząbkowanie i zepównia prawidłowy roz- 


Niezastąpiona: odżywka dla mamek matek 


Żądajcie słynnej Marki Francuskiej 


FOSFATYNA FALIĘRA 


Wystrzegać się naśładownictw 
Par~ż 6 rus de a Ta here. 


© FABRYKA CHEMICZNO- FARMACEUTYCZNA 
„AP.KOWALSKI "warszawa 


=== 


Weź z tamtego, niekompletnego ser- 
wisu!... 
CENY OGŁOSZEŃ: 
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 


(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr., za wiersz 1-Szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 66 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 65 gr. za 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy GU 


(szer. 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 


szpalt. milimetrowy (szer. 60 mmn.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze. 
nia za słowo 10 gr. kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy inb posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tyłko za 


przeGyższają adolrecią produk zagraniczny 


/ 


[a Św. Mikołeja! 
Zabawki 


i piękne podarki wła- 


roreelanę, kryształy, 
sam owary, ch:ńskie sre- 


bro i wyroby Pacy- 
kowskie 


POLECA FIRMA 


KAZIMIERZ LEW.GKI 


| LWÓW, 
| PLAC MARJACKI 10. 


Na św. Mikołaja 
polora N"krycl* Alsskowe, naczy- 


m tomini MARJAN KOŚCIUK 


i emaljowana 
Lwów, Czarnecki: go 7. 


E 


NA ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA 
Łyżwy, sanki, narty i wszelkie przybory 
do sportu zimowego poleca 
JAKÓB ROSENMAN 
Lwów, Akademicka 26. 


Hurt. Tel. 19-61 Detail. 
Cennik wysyłam na żądanie. 9886-7 


c | a | 
30'|, niżej 
cen fabrycznych sprzedaje towary bła* 
wane zana firma 
S. 


| CZYSZ 


Lwów, Kazimierzowska 7. (dom własny) 


gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zl., całą strona tekstowa 600 zł, cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez nnmeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy drnk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifiknjemy. — Uwaga: 


Z arukarui Spoiki wydawniczej URUD bi I SPUŁKA, pod zacz. J. PŁUChiŁuU, we Lwowie, 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (Szpalt,) tekstowe na 4 lamy 


(szpalty). 


PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawą na miejsce Inb prze- 


syłką poezioza SRO - zł. 6.50 
-Bez dostawy 4 . . zł. 0.— 
Zą granicę n 5 . od Ly 


ULup. red. BLLLAŃ MŃŁI LANG W Dil. 


